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Obchody dnia solidarności 
z narodami arabskimi

Zmiany personalne w rządzie ZIłA
Radio kairskie podało, iż prezydent Naser dokonał w 

środę zmian w swym rządzie.
Generał Mohammed Fawzi, 

który od 21 lipca 1967 zaj­
muje stanowisko dowódcy 
sił zbrojnych ZRA, mianowa­
ny został ministrem wojny i 
przemysłu zbrojeniowego. Do 
tychczasowy minister wojny, 
Amin El-Howejdi objął tekę 
ministra stanu. Abdel-Moh- 
sen Abdulnur, dotychczaso­
wy minister do spraw refor­
my rolnej, został mianowany 
ministrem do spraw admini­
stracji lokalnej.

W Kairze ogłoszono rów­
nież dekret prezydenta Nase

Wkrótce nowa 
transplantacja serca?
Prof. Barnard oświadczył w śro 

dę, że stan zdrowia mężczyzny, 
o którym od pewnego czasu mó­
wi się, iż będzie kolejnym pa­
cjentem jaki otrzyma cudze ser­
ce — nie jest jeszcze na tyle po­
ważny, by należało przystąpić do 
operacji. Chodzi o Johna Willia­
ma van Huyssteena. 49-letniego 
mieszkańca Oudtschoorn. (PAP)
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Przypominamy, że listy w 
dyskusji pt. „Młodzi — No­
wocześni” zorganizowanej 
przez „Głos Wielkopolski” i 
Zarząd Wojewódzki ZMS 
przyjmujemy do dnia 31 sty 
cznia br. Po tym terminie 
drukować będziemy już tyl 
ko listy nadesłane wcześ­
niej.

Piszcie:
— jakie są Wasze ideały 

życiowe,
— co zamierzacie osiąg­

nąć w życiu,
— jaki jest Wasz model 

współczesnego bohate­
ra,

— czy wzory ludzkich po 
staw czerpiecie z prze­
szłości, dalszej bądź 
bliższej, czy też z teraź 
niejszości (przykłady), 

— jakimi cechami winien 
się charakteryzować 
człowiek nowoczesny 
(co rozumiecie przez no 
woczesność w postępo­
waniu).

Organizatorzy utworzyli 
fundusz nagród w wysoko­
ści 8.000 zł za najlepsze wy, 
powiedzi. Listy należy zao­
patrzyć w imię i nazwisko 
autora (ew. do wiadomości 
redakcji), adres, wiek, za­
wód (bądź rodzaj szkoły).

Czekamy na listy. Dziś na 
str. 3 kolejna wypowiedź.

Amb. Ptasiński
przybył do Moskwy

W czwartek w godzinach 
przedpołudniowych przybył do 
Moskwy nowo mianowany am 
basador PRL w Związku Ra­
dzieckim — Jan Ptasiński 
wraz z małżonką. (PAP)

Decydująca faza budowy 
kopalni „Jóźwm"

Mimo zimy nieprzerwanie 
trwają prace przy budowie ko 
palni węgla brunatnego „Jóź- 
win” — siódmej z kolei i naj­
większej w Zagłębiu Koniń­
skim. Roboty, przy których za 
trudnionych jest ok. 1500 osób, 
wkraczają w decydującą fazę, 
bytomskie przedsiębiorstwo bu 
dowy szybów, po zamrożeniu 
płynnych warstw ziemnych, 
przystąpiło w czwartek do 
głębienia szybu wydobywcze­
go. W br. wykona się m. in. 
urządzenia podszybia, komory 
pomp, oraz wydrąży w złożu 
węglowym ok. 2 km chodni­
ków odwadniających.

Pierwszy węgiel z „Jóźwina” 
spodziewany jest w 1971 ro­
ku. (PAP) 

ra w sprawie mianowania wi 
ceprezydenta oraz wicepremie 
ra ZRA, Ali Sabri — sekre­
tarzem generalnym Arabskie 
go Związku Socjalistycznego. 
Stanowisko to od 19 czerwca 
1967 n zajmował prezydent 
Naser. Arabski Związek Socja 
listyczny powstał w 1961 r. i 
jest jedyną legalną organiza­
cją polityczną ZRA. zrzesza­
jącą około 6 min. członków.

Wczorajszy dzień obchodzo 
no w całym świecie jako 
dzień solidarności z narodami 
arabskimi. Do zorganizowania 
obchodów wezwała międzyna 
rodowa konferencja na rzecz 
poparcia narodów krajów 
arabskich, która odbyła się w 
listopadzie ub. r. w Delhi.

Dziennik „Prawda” pisze w 
czwartek rano, że „ruch soli 
darności z narodami arabski­
mi walczącymi z imperializ­
mem, o umocnienie niezawi­
słości narodowej i postęp spo 
łeczny już dawno wykazał 
swą wielką siłę, z którą mu­
sza liczyć się zarówno starzy 
jak i nowi kolonizatorzy oraz 
ich wspólnicy”.

Ruch ten wniósł swój 
wkład w sprawę zwycięstwa 
narodu egipskiego podczas od 
pierania agresji w dniach 
kryzysu egipskiego 1956 r., w 
zwycięstwo rewolucji narodo 
wo-wyzwoleńczych w Iraku, 
Algierii i Syrii jak również 
w zdobyciu niepodległości 
przez ludność Arabii południo 
wej.

„Nie bez powodu — pisze 
„Prawda” — propaganda im­
perialistyczna stara się przed 
stawić wiarołomny napad 
Izraela na kraje arabskie ja 
ko konsekwencję czysto na- 
cionalistycznego konfliktu 
między Żydami a Arabami. 
Nie brak faktów, aby obalić 
te kłamstwa”.

„Agresywny charakter i eks 
pansjonistyczne cele rozpęta­
nej przez Izrael wojny nie bu 
dzą w chwili obecnej naj­
mniejszej wątpliwości wśród 
przytłaczającej większości lu­
dzi. Sami przywódcy izraelscy 
postarali się zresztą rozwiać 
wszelkie na ten temat wątpli 
wości swymi jawnie ekspans- 
jonistycznymi deklaracjami o 
rzekomym „historycznym pra 
wie” Izraela do zagarniętych 
terytoriów arabskich”. (PAP)

Premier Kosygin 
w Delhi

W czwartek na zaproszenie rzą 
du Indii przybył do Delhi z wizy­
tą oficjalną przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR, Aleksiej Kosy­
gin.

Na lotnisku szefa rządu radziec 
kiego powitali: premier Indii In- 
dira Gandhi, ministrowie, deputo­
wani do parlamentu, przedstawi - 

1 ciele społeczeństwa oraz ambasa­
dor ZSRR w Indii N. Piegów i sze 
fowie przedstawicielstw dyplo­
matycznych. (PAP)

Przeciwko wojnie w Wietnamie

W stolicy Filipin - Manili odbyła się demonstracja młodzieży 
przeciwko wojnie w Wietnamie. Demonstranci nieśli transpa­
renty głoszące:„Johnson - nowy Hitler", „Johnson morder­

ca” oraz kukłę prez. Johnsona, którą następnie spalili.
CAF — AP — Telefoto

Wietnam: bomby na DRW - ofensywa
artyleryjska wokół bazy

Nad DRW panują złe warunki atmosferyczne, jednak pi­
raci amerykańscy korzystając z urządzeń radarowych do­
konują terrorystycznych nalotów. Głównym obiektem bom­
bardowań są rejony w południowej części DRW. Bombar­
dowano m. in. szosy na północ od strefy zdemilitaryzowa- 
nej.
Partyzanci południowowiet- 

namscy kontynuują ofensyw­
ne działania w różnych czę­
ściach Wietnamu południowe­
go, przy czym główny atak 
skierowany jest na amerykań 
ską bazę morską Khe Sanh. 
Pozycje interwentów ostrzeli­
wane są z broni maszynowej, 
z moździerzy, rakiet i jak za­
znaczył w wczorajszym komu 
nikacie amerykański rzecznik 
wojskowy, także przy pomocy 
ciężkiej artylerii. Tego rodzą-

30 stycznia - wypłata 
podwyższonych rent
Jak poinformował przedsta 

wiciela PAP Zakład Ubezpie 
czeń Społecznych, renciści, 
którzy otrzymywali dotych­
czas renty 30 każdego mie­
siąca (ok. 300 tys. osób), otrzy 
mają 30 bm. już pierwsze pod 
wyższone wypłaty. Kwoty te 
będą obejmowały należną im 
podwyżkę emerytury lub ren 
ty płatną z góry za luty oraz 
wyrównanie od 1 stycznia, 
zgodnie z przepisami o refor 
mie rent. W praktyce renciś­
ci ci otrzymają podwyżkę za 
dwa miesiące. Dotyczy to 
wszystkich rodzajów rent, a 
więc dotychczasowych rent 
starczych, obecnie nazwanych 
emeryturami, rent inwalidz­
kich i rodzinnych — płaco­
nych przez ZUS (renty pra­
cownicze, górnicze, inwalidów 
wojennych i wojskowych).

Decyzje przyznające nową 
emeryturę lub rentę wraz ze 
szczegółowym obliczeniem o- 
trzymają renciści z oddziałów 
ZUS w terminie późniejszym.

Pozostali renciści, którym 
wypłaty przypadają w innych 
terminach, otrzymają nowe 
emerytury i renty, przeliczo­
ne z urzędu przez ZUS w ter 
minach kilkutygodniowych, 
najpóźniej do końca kwiet­
nia br., oczywiście z wyrów­
naniem od 1 stycznia. Nie ma 
więc potrzeby zgłaszania 
wniosków w tej sprawie do 
oddziałów ZUS. (PAP) 

ju wzmianka w komunikacie 
rzecznika wojskowego USA w 
Sajgonie znajduje się po raz 
pierwszy.

INTERWENCI 
W DEFENSYWIE

Pozycje interwentów amery 
kańskich wokół bazy Khe 
Sanh są nieustannie ostrzeli­
wane przez silne zgrupowanie 
oddziałów partyzanckich w 
tym rejonie. Wojska amery­
kańskie i reżimowe ustępują 
coraz bardziej z zajmowanych 
stanowisk i w czwartek nad 
ranem opuścili ostatnie umoc 
nienia poza samą bazą mor­
ską. Sama baza całą noc była 
ostrzeliwana pociskami z moź 
dzierzy i dział artyleryjskich. 
Amerykański rzecznik woj­
skowy nie podaje danych o 
stratach w ludziach i mate­
riale.

Sajgoński korespondent Reu 
tera, nawiązując do kanonady 
artyleryjskiej cytuje oświad-

Komandor Bucher:

„Pueblo" spełniał 
misję szpiegowską

Koreańska Agencja Prasowa 
KCNA zamieszcza obszerne 
fragmenty oświadczenia, jakie 
złożył komandor Lloyd Mark 
Bucher, dowódca okrętu wojen 
nego „Pueblo” o szpiegowskiej 
działalności podległej mu jed­
nostki. .

Komandor Bucher stwier­
dził, że wysłano go z misją 
szpiegowską ku wybrzeżom 
KRL-D przy czym polecono za 
maskować jednostkę tak, aby 
wyglądała ona na statek pro­
wadzący badania morskie.

16 stycznia 1968 roku — o- 
świadczył Bucher — wpłynęliś 
my na wody przybrzeżne Ko­
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej. Zgodnie z o- 
trzymanymi uprzednio instruk 
cjami na „Pueblo” przez cały 
czas obowiązywał stan pogoto­
wia bojowego i jednostka ta 
w rejonie portów Wonsan i 
Czongdżin starała się wykryć 
urządzenia radarowe, określić 
zdolność przeładunkową por­
tów, liczbę wpływających i 
wypływających statków oraz 
zdolność manewrowania okrę­
tów marynarki wojennej 
KRL-D.

Bucher oświadczył także, że 
„Pueblo” znalazł sie w punkcie 
oddalonym o 7,6 mil morskich 
od Rodo, gdy w pobliżu poja­
wił sie kuter patrolowy mary­
narki KRL-D.

Jednostka amerykańska sta­
rała sie uciec przed pościgiem 
ostrzeliwując kuter patrolowy. 
„Pueblo” został jednak zatrzy­
many. a w wyniku wymiany ‘ 
osnia zabity został jeden z a- 
merykaOskich marynarzy, je­
den ciężko ranny i 2 lekko ran 
nvch. (PAP)

Sprawom tym poświęcamy ko­
mentarz na str. 2 ot. ..Siłacz” szu 
kał guza i go znalazł”.

POGODA
26 bm. bedz?e zachmurzenie du- 

r^e i miejscami onady śniegu. W 
rtncy przymrozki. Temneratura m? 
ks^maina od plus 3 st. na zacho­
dzie do zera na nnłudniu. Wiatrv 
um^rkowane i słabe z kierunków 
zachodnich 1 południowo-zachod­
nich.
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Khe Sanh
czenie jednego z obserwato­
rów, który głosi, że działa ja­
kich używają siły narodowo­
wyzwoleńcze pod Khe Sanh, 
ukryte są w tunelach i wysu­
wane są tylko na krótko do 
oddania serii kilku strzałów, 
aby później stanowiska te nie 
mogłyby być zbombardowane 
przez samoloty. Taką samą 
taktykę stosowały siły naro­
dowo-wyzwoleńcze w wielkiej 
bitwie z francuskim korpu-' 
sem ekspedycyjnym pod Dien 
Bień Phu.

Amerykańska baza morska 
Khe Sanh jest całkowicie od­
cięta od reszty Wietnamu po­
łudniowego. Jedyny kontakt 
utrzymują Amerykanie przy 
pomocy lotnictwa. Z pobliskie 
go miasta o tej samej nazwie 
ewakuowano ludność cywilną, 
a wczoraj do miasta tego wkro 
czyły oddziały partyzanckie. 
Głównym obiektem bombar­
dowań *ze strony sił narodo­
wo-wyzwoleńczych przy po­
mocy różnego rodzaju broni 
są wzgórza 881 i 861 na pół­
nocny wschód od bazy. O roz

Dokończenie na str. 2

Ponowne badania wykazały radioaktywność

Natrafiono na szczątki bomb „K“
Departament obrony USA podał w środę wieczorem do 

wiadomości, że w pobliżu bazy wojskowej Thule na Gren­
landii znaleziono części przynajmniej jednej z czterech 
bomb wodorowych, które znajdowały się na pokładzie 
amerykańskiego samolotu „B-52”. Równocześnie stwier­
dzono, że ponowne badania wykazały w tym rejonie ra­
dioaktywność.
Do tej pory nie wiadomo, 

czy samolot runął na dno za­
toki North Star czy też 
ugrzązł w dwumetrowej po­
włoce lodowej. W tym ostat­
nim wypadku odnalezienie 
bomb i ich wydobycie będzie 
o wiele łatwiejsze.

W środę na miejscu kata­
strofy przebywał drugi zespół 
specjalistów amerykańskich. 
Ustalił on, że prawdopodob­
nie samolot zapalił się w wy 
niku uderzenia o lód. Szczątki 
maszyny rozrzucone zostały 
na obszarze o szerokości 45 
metrów i długości 540 met­
rów.

Zdaniem specjalistów w 
chwili obecnej nie może być 
mowy o kontynuowaniu po­
szukiwań, gdyż w okolicy Thu 
le rozpoczęła się burza ark- 
tyczna. Burza taka trwa zwy 
kle dwa dni. Lotnictwo amery 
kańskie nie zdecydowało się 
na użycie helikopterów ze 
względu na porywiste wiatry. 
Drugi zespół badawczy wybu

Mowa komisja ONZ
Decyzją Zgromadzenia Ogólne­

go NZ powołana została ko­
misja ONZ do spraw międzynaro­
dowego prawa handlowego. Zada­
niem nowej komisji będzie uzgod­
nienie i ujednolicenie międzyna­
rodowego prawa handlowego.

CSRS zakupiła 
francuska licencję

Zakłady samochodowe „A- 
via” w Pradze — Łotnianach 
produkować będą półtoratono- 
we samochody ciężarowe — 
„Super-Goelette” i 3 tonowe cię 
żarówki „Super-Galion”. Cze­
chosłowacja zakupiła licencję 
na produkcję tych samocho­
dów we francuskiej firmie 
„Savgem”. (PAP)

20 - 31 stycznia
IV zjazd ZMS

W dniach 29—31 bm. obrado 
wać będzie w Warszawie IV 
krajowy zjazd Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej.

W zjeżdzie przewidziany jest 
udział członków najwyższych 
władz partyjnych i państwo­
wych.

Obecne będą delegacje Swia 
towej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej i bratnich orga­
nizacji młodzieżowych ze Zwią 
zku Radzieckiego, CSRS i 
NRD.

Uczestnicy zjazdu dokonają 
oceny dorobku ZMS w ostat­
nim 4-leciu, wytyczą kierunki 
jego działania na najbliższą 
przyszłość oraz wybiorą nowe 
władze naczelne związku (PAP)

Jan Pawlak 
wśród młodych 

kolejarzy
W klubie zakładowym PKP PO- 

znań-Węzeł odbyżo się _ wczoraj 
spotkanie aktywu kolejarskiego 
ZMS z delegatem na ly Zjazd 
Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej, przewodniczącym Zarządu 
Wojewódzkiego tej organizacji — 
Janem Pawlakiem. Obecny był 
też delegat wybrany przez mło­
dzież PKP — Bernard Łura. Jan 
Pawlak, odpowiadając na liczne 
pytania, dotyczące zarówno prze­
biegu Zjazdu jak i głównych pro 
blemów, które będą stanowić 
treść obrad — wspomniał m. in. 
że w dyskusji przedzjazdowej, 
toczącej się od czerwca ubiegłego 
roku, wzięło udział w naszym wo 
jewództwie przeszło 50 tys. mło­
dzieży, wysuwając około 2 000 róż 
nych wniosków. Część z nich, do 
tycząca spraw możliwych do za­
łatwienia w obrębie zakładu, 
dzielnicy czy miasta — jest już 
realizowana. Część stanowi treść 
postulatów, które organizacja 
ZMS naszego województwa przed 
łoży na Zjeżdzie.

Uczestnicy spotkania złożyli na 
ręce Jana Pawlaka meldunki po 
szczególnych kół ZMS-owskich 
PKP, zawierające zobowiązania 
czynów społecznych podjętych z 
okazji Iv Zjazdu swojej organi­
zacji. Składają się na nie różne 
prace porządkowe i remontowe. 
Ponadto w dniach Zjazdu (od 29 
do 31 bm.) wszyscy kolejarze — 
członkowie ZMS, postanowili pra 
cować w stroju organizacyjnym.

(az)

dowal jednak drewniane pole 
startowe dla helikopterów 
oraz prowizoryczny hangar.

PAP

Eksplozja 
w kaliskiej gazowni
W dniu 23 stycznia ok. godz. 

6 rano w budynku odsiarczal- 
ni Gazowni Miejskiej w Kali­
szu nastąpił silny wybuch. 
Eksplozji towarzyszyły pło­
mienie. Wybuch nastąpił w 
skrzyniach do odsiarczania 
gazu. Siła eksplozji była tak 
wielka, że w budynku zawa­
lił się strop, a połowa ścian 
obiektu legła w gruzach. Po­
ważnie zostały uszkodzone 
także urządzenia odsiarczalni. 
Według prowizorycznego sza­
cunku straty sięgają ponad 1 
min. zł. Ofiar w ludziach na 
szczęście nie było. Przyczyny 
wybuchu bada specjalna ko­
misja.

Do naprawy uszkodzeń przy 
stąpiono natychmiast. Przed­
siębiorstwa dokładają wszel­
kich starań, aby remont prze 
biegał szybko i sprawnie. O 
ile zostanie utrzymane dotyeh 
czasowe tempo robót, prace 
będą mogły być zakończone w 
ciągu 3 miesięcy.

W dniu 23 bm. Kalisz był 
pozbawiony gazu. Jednakże 
już w środę, 24 bm., oraz w 
czwartek, 25 bm. w urządze­
niach gazowych wszyst­
kich odbiorców występowało 
normalne ciśnienie gazu. Pro­
wadzone prace nie powinny 
mieć wpływu na jego obniże­
nie.

Według informacji gazowni 
— odbiorcy otrzymują gaz nie 
oczyszczony z zawartości związ 
ków siarki. U osób długo prze 
bywających w pomieszcze­
niu, gdzie płonie gaz, mogą 
wystąpić bóle głowy. Wobec 
pewyższegc wskazane jest czę 
ste wentylowanie oraz wie­
trzenie pomieszczeń, (mat)



Porozumienie konsularne 
radziecko-wloskie

W czwartek ambasada ra­
dziecka w Rzymie i włoskie 
Ministerstwo Spraw Zagranicz 
nych wymieniły dokumenty, 
potwierdzające porozumienie o 
otwarciu konsulatów general­
nych Związku Radzieckiego w 
Genui i Włoch w Odessie.

Umacnia 5 s ę więzy
Izraeia z R?A

Agencja AP donosi z Tel A- 
wiwu, że w środę w Izraelu u- 
tworzono towarzystwo przyjaż 
ni izraelsko-południowoafry- 
kańskiej. Organizacja ta żarnie 
rza rozwinąć szeroką działal­
ność na rzecz dalszego umoc­
nienia więzów między pań­
stwem izraelskim i rasistami 
z Republiki Południowej Afry­
ki. Jednym z celów tej kam­
panii będzie doprowadzenie do 
podniesienia stosunków dyplo 
matycznych między Izraelem i 
RPA na szczebel ambasad.

PAP

Ruch partyzanci 
w Korei południowej
Agencja Reutera w doniesie 

niu z Seulu podaje, że rzecznik 
armii amerykańskiej w Korei 
południowej oświadczył, iż w 
czwartek rano podczas starć z 
partyzantami południowokore- 
ańskimi 8 żołnierzy amerykań 
skich zostało rannych, a 2 żoł­
nierzy reżimowych wojsk po- 
łudniowokoreańskich zabitych. 
Rzecznik potwierdził również 
wcześniejsze doniesienia o 
śmierci jednego żołnierza ame­
rykańskiego w nocy z środy 
na czwartek. (PAP)

Izba Lordów 
przeciwko Wilsonowi 
Brytyjska Izba Lordów 148 

głosami przeciwko 107 opowie 
działa się przeciwko polityce 
gospodarczej rządu Wilsona i 
wycofaniu się z Azji południo­
wo-wschodniej i Zatoki Per­
skiej do końca roku 1971. Gło 
suwanie to, które odbyło się w 
środę nie ma jednak większego 
znaczenia, gdyż jedynie Izba 
Gmin może obalić gabinet.

W Wielkonolsce na polach

Przygotowania do rolniczej wiosny
Sytuacja na polach uprawnych w Wielkopolsce jest obec­

nie na ogół pomyślna. Dzięki długiej i ciepłej jesieni, rze­
pak, żyto i pszenica oraz poplo ny ozime rozkrzewiły się i za­
korzeniły bardzo dobrze. Zawieje śnieżne na przełomie roku 
nie wyrządziły większych szkód. Mogą one powstać teraz, po 
roztopach, tam gdzie woda będzie się utrzymywać czas dłu­
ższy, a więc w dolinach rzek, kanałów i strumyków. Jeżeli 
natomiast wody roztopowe szy bko spłyną i wyparują, nie ma 
obawy o oziminy.
Panująca od kilku dni od­

wilż sprawiła, że w niektó­
rych okolicach naszego woje­
wództwa. zwłaszcza na tere­
nach wyżej położonych i zdre­
nowanych rolnicy wyszli w po 
le. Nie tylko z wywożeniem i 
roztrząsaniem obornika, ale 
także z pługami. W bieżącym 
tygodniu można było często wi 
dzieć gospodarzy przygotowu­
jących glebę pod zasiewy wio­
senne, a szczególnie przyorywu , 
jąeych nawóz organiczny pod ’ 
ziemniaki i inne okopowe. Swia 
dczy to o skrzętności i zapobie 
gliwości wielkopolskich rolni­
ków. Wykorzystanie bowiem 
każdego sprzyjającego dnia lub 
tygodnia dla uprawy gleby, 
jest jedną z cech dobrego go­
spodarowania.

Przygotowania do rolniczej 
wiosny na wsi nie ograniczała 
się jedynie do prac polowych 
Zapobiegliwi i przewidujący 
gospodarze zaopatrują się w na 
wozy mineralne. Licząc od 1 
listopada ub. roku do 15 stycz 
nia roku bieżącego gminne spół 
dzielnie sprzedały 155 tysięcy 
ton różnego rodzaju nawozów 
czyli o 23 tysiące ton więcej 
niż w analogicznym okresie u- 
biegłego sezonu zimowego. Roi 
nicy spieszą się z zakupami, 
gdyż ubiegłoroczne doświadczę 
nie nauczyło ich że w marcu 
mogą być trudności z nabywa 
niem nawozów sztucznych.

Dtlslelszy serwi*  Informacyjny 
orderowa!- ieriv Walatek

*) USS „Pueblo” — dawny sta­
tek transportowy przystosowany 
jest do „specjalnej działalności wy 
wladowczej” — jak podają agen­
cje zachodnie — wyposażony w od 
powiedni sprzęt elektroniczny. O- 
kręt ma 54 m długości, 10 m sze­
rokości, 3 m zanurzenia, szybkość 
maksymalną 12,5 węzła. Uzbroje­
nie: dwa karabiny maszynowe 50 
mm oraz broń ręczna załogi (6 o- 
ficerów, 75 marynarzy i 2 osoby 
cywilne, które wg późniejszych in­
formacji określano jako specjali­
stów hadrografów).

Sezon w HtlźŁa

Sezon zimowy w Wiśle w pełni. Na zdjęciu wczasowicze na 
stoku Jastrzębatej.

CAF — Jakubowski

Sytuacja na rynku pracy
tłrak mężczyzn - kobiety bez kwalifikacji 

poszukują zatrudnienia

Mimo wkroczenia w okres wyżu demograficznego (większy 
napływ młodzieży) rynek pracy w zeszłym roku charakte­
ryzował się narastającym niedoborem pracowników, szcze­
gólnie mężczyzn. W ostatnim kwartale podjęto kroki dla 
ograniczenia nadmiernego zapotrzebowania na siłę roboczą. 
W rezultacie doszło do pewnej równowagi: 1 stycznia br. 
urzędy zatrudnienia całego kraju notowały ponad 58 tys. 
wolnych miejsc pracy i ok. 52 tys. osób poszukujących pra­
cy.
Nadal duże jest zapotrzebo­

wanie na pracowników — męż 
czyzn. W niektórych wojewódz 
twach (opolskie, zielonogór­
skie, Łódź) na 1 mężczyznę sta 
rającego się o pracę notuje się 
kilkadziesiąt wolnych miejsc.

Aktualne zapasy w naszych 
GS-ach nie są bowiem tak bar 
dzo wielkie: 26 000 ton azoto­
wych, 31 600 ton fosforowych i 
47 500 ton potasowych.

Ogółem pod zbiory 1968 roku 
województwo poznańskie otrzy 
ma o 24 procent nawozów wię­
cej niż pod zbiory 1967 roku, 
ale w tej puli liczą się także 
dostawy, które GS-y odbierać 
będą w kwietniu i maju, (kj)

W Pentagonie zawrzało.
Prawdę mówiąc wcale 
się temu wrzeniu nie dzi 

wimy. „Żandarm świata” otrzy 
mał bowiem niespodziewany 
cios, podobny do tych, które 
sam ochoczo rozdzielał na pra­
wo i lewo. Z jednym jednak 
zastrzeżeniem — cios zadany 
przez jednostki marynarki wo 
jennej Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej nastą 
pił w wyniku obrony koniecz­
nej, podczas gdy ciosy amery­
kańskie charakteryzują się nie 
powstrzymaną brutalną agre­
sywnością i chęcią górowania 
nad przeciwnikami za wszelką 
cenę.

W naszych czasach znajdzie- 
my wiele okazji do porównań. 
Gdy np. amerykańskie okręty 
wojenne — w okresie pamięt­
nej antykubańskiej hecy — za 
trzymywały na Atlantyku (bar 
dzo nawet daleko od wybrzeży 
USA) statki handlowe różnych 
bander, płynące z ładunkiem 
na Kubę, wówczas w USA mó 
wiło sie o „obronie zagrożone­
go wolnego świata”. Gdy nato 
miast flota innego kraiu za­
trzymuje uzbrojony statek (je 

Mimo pewnej poprawy, deficyt 
rąk do pracy w niektórych za­
wodach jest ciągle duży. Brak 
zwłaszcza wykwalifikowanych 
robotników grupy metalowej, 
budowlanych różnych specjal­
ności, kierowców samochodo­
wych, specjalistów usług i rze 
miosła. Niedobór ten szczegól­
nie odczuwają rejony wysoko 
uprzem ysłowione.

Przy deficycie kadr, absol­
wenci szkół zawodowych nie 
mieli w zasadzie trudności ze 
znalezieniem pracy. W niektó­
rych przypadkach dochodziło 
nawet do niezdrowej konkuren 
cji zakładów — oferowania 
zbyt wysokich wynagrodzeń. 
Nie wpływa to korzystnie na 
postawę młodego człowieka, 
po raz pierwszy przystępujące 
go do pracy.

Kobiety stanowią M proc. osób 
zarejestrowanych w urzędach za­
trudnienia. Większość z nich nie 
posiada ładnych kwalifikacji. Nie 
mniej w zeszłym roku kobiety sta 
nowiły ponad połowę ogółu skie­
rowanych do pracy. W ośrodkach 
pozbawionych dużego przemysłu 
do zatrudniania kobiet przyczynia 
się fundusz aktywizacji małych 
miast. (PAF)

„Siłacz” szukał guza 
i go znalazł

śli uzbrojony, to dlaczego okre 
śla się go jako statek a nie o- 
kręt) amerykański u swoich 
wybrzeży — nazywa się to „na 
ruszeniem wolności żeglugi”. 
Dobry żart tynfa wart. Tylko, 
że w tym przypadku nie ma 
miejsca ani czasu na żarty.

Upłynęły zaledwie trzy dni 
od zatrzymania USS „Pue­
blo” *),  lecz już dzisiaj nikt na 
całym świecie (również pisze o 
tym prasa amerykańska) nie 
ma nawet cienia wątpliwości 
co do celów spełnianych przez 
ten „stateczek”. Nawet przed­
stawiciel Departamentu Sta­
nu USA na konferencji praso­
wej w Waszyngtonie (podaje- 
my to za Agencją Reutera), mó 
wiąc o wydarzeniu u wybrze­
ży KRL-D. oświadczył m. in.. 
że „okręt zajmował się zbiera­
niem wiadomości wywiadow­
czych i w tym celu stosował 
sprzęt elektroniczny”.

Delegacja muzyków ' 
armeńskich w Poznaniu

Na zaproszenie Związku 
Kompozytorów Polskich, Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki oraz 
Prezydium Rady Narodowej 
Poznania i Filharmonii Poznań 
skiej przybyła wczoraj po raz 
pierwszy do naszego miasta i 
kraju grupa kompozytorów, 
dyrygentów i artystów armeń­
skich. Gości na Dworcu Głów 
nym witali m.in. przedstawicie 
le partii, władz, organizacji o- 
raz konsul radziecki Sergiej W. 
Kolaskin. Na dworzec przybyli 
także reprezentanci młodzieży 
z poznańskich szkół muzycz­
nych, którzy obdarowali armeń 
ską delegację licznymi wiązań 
kami kwiatów. Goście, na któ­
rych czele stoi przewodniczący 
Związku Kompozytorów Ar­
meńskich Edward Mirzojan, 
wystąpią w ramach dekady mu 
zyki armeńskiej z koncertami, 
odbędą wiele spotkań z przed­
stawicielami świata kulturalne 
go Poznania i kilku miast wiel 
kopolskich, ze słuchaczami 
szkół muzycznych oraz zwiedzą 
zabytki historyczne Wielkopol­
ski.

Dzisiaj o godz. 10 w sali Ko 
minkowej Pałacu Kultury od­
będzie się konferencja praso­
wa gości armeńskich, wieczo­
rem zaś o 19.30 nastąpi inaugu 
racja dekady — koncert sym­
foniczny w auli UAM.

Oj)

Powitanie delegacji kompozyto­
rów - artystów i dyrygentów ar­
meńskich na Dworcu Głównym w 
Poznaniu. Goście otrzymują wią­
zanki kwiatów od słuchaczy szkół 

muzycznych.
Fot. — K. Przycbodzki

Pierwsze polskie 
diamenty syntetyczne

Diamenty syntetyczne — w niczym nie różniące się od 
naturalnych — wyprodukowali naukowcy Instytutu Tech­
nologii Elektronowej PAN w Warszawie. Autorami osiąg­
nięcia jest trójka naukowców z dr. Tadeuszem Niemyskim 
na czele.
Wyprodukowano w labora­

toriach instytutu kilkadziesiąt 
karatów tych szlachetnych ka 
mieni. Otrzymano kryształy o 
żółtawym zabarwieniu docho­
dzące rozmiarami do 1 mm.

Diamenty zrobiły w ostat­
nich dziesiątkach lat drugą za 
wrotną karierę, tym razem nie

Rozpalone głowy amerykań­
skich militarystów rozważały 
teraz m. in. możliwość odweto 
wego uderzenia na jakieś cele 
wojskowe Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej. 
Tak to przegrywający traci 
najczęściej głowę i nerwy. Wia 
domym tego znakiem był zresz 
tą tok narad odbywających się 
gorączkowo w Białym Domu i 
w Pentagonie, (jm)

TPPB w roku 1967
W siedzibie Zarządu Wojewódzkiego TPPR w Poznaniu 

odbyło się wczoraj kolejne posiedzenie Zarządu, które pod­
sumowało udział tej organizacji w obchodach 50 rocznicy Re 
wolucji Październikowej i wytyczyło zadania na rok bieżą­
cy.
Referat podsumowujący wy 

głosił sekretarz ZW TPPR — 
Mieczysław Sobieraj. Z okazji 
50 rocznicy Rewolucji Towa­
rzystwo zorganizowało różno­
rodne i bogate imprezy. Naj­
większym powodzeniem w spo 
łeczeństwie cieszyły się spotka 
nia z ludźmi radzieckimi — na 
ukowcami, aktorami przedsta­
wicielami placówek dyploma­
tycznych, z uczestnikami Rewo 
lucji i II wojny światowej i in 
nymi. Znacznie w ubiegłym ro

Grecja

Dymisja Koliasa 
i funkcji prokuratora
W środę ogłoszono w Ate­

nach oficjalny komunikat jun 
ty wojskowej o dymisji byłego 
premiera Konstantyna Koliasa 
ze stanowiska prokuratora Są 
du Najwyższego.

Zwolnienie Koliasa z funkcji 
prokuratora jest wydarzeniem 
bez precedensu, ponieważ w 
Grecji sędziowie i prokurato­
rzy mianowani są dożywotnio, 
a ich status chroniony jest kon 
stytucyjnie.

Według opartych na zwykle 
wiarygodnych źródłach donie­
sień z Aten, 9 oficerów zajmu­
jących wysokie stanowiska w 
rządzie, wystąpi wkrótce z ar­
mii. Oficerowie ci (znajduje 
się wśród nich pułkownik loa- 
nnis Ladas, sekretarz general­
ny w ministerstwie porządku 
publicznego) pozostaną na sta­
nowiskach zajmowanych w rzą 
dzie. Zdaniem obserwatorów, 
faszystowski premier Papado- 
pulos usiłuje w ten sposób na 
dać reżimowi wojskowemu po 
zory rządu cywilnego. (PAP)

jubilerską, a przemysłową. Z 
uwagi na swą twardość sta­
nowią one doskonały materiał 
do obróbki, szlifowania, drą­
żenia, wiercenia, polerowania 
itd. Istnieją szerli ie możliwoś 
ci stosowania ich|»w całym sze 
regu dziedzin, m. in. w wier­
tnictwie, przemyśle precyzyj- 

j nym, elektronicznym itp.
Największe światowe potęgi 

naukowe i gospodarcze walczą 
o uzyskanie nowych technolo­
gii i zwiększenie produkcji 
tych niezbędnych kamieni. W 
Związku Radzieckim powstał 
nawet specjalny instytut zaj­
mujący się badaniami nad syn 
tezą diamentów.

Osiągnięcie nasze jest tym 
większe, że diamenty również 
w naszym przemyśle znajdu­
ją coraz więcej zastosowań. 
Przewiduje się, że w r. 1980 
będzie nam potrzeba ich za ok. 
3 min dolarów (tj. 1 min ka­
ratów czyli 100 kg).

Prace badawcze w Warsza­
wie nad syntezą diamentów 
nie są zakończone. Mamy już 
technikę otrzymywania dia­
mentów i technologię materia 
łów urządź.en potrzebnych do 
produkcji^ ale wciąż jeszcze 
wiele tajemnic kry ją w sobie 
przemiany fazowe węgla. 
Kryształy diamentowe stale 
„rosną” w warszawskiej pra­
cowni dr. Niemyskiego, ale nie 
mała droga dzieli je od prak­
tycznego zastosowania np. w 
diamentowych narzędziach ob 
róbczych. (PAP) 

ku wzrosła wymiana korespori 
dencji między obywatelami 
polskimi i radzieckimi. Nasili­
ła się też działalność oświato­
wa, jak seminaria, odczyty, se 
sje naukowe. Wzrosła w ostat­
nim roku liczba prenumerato­
rów pisma „Kraj Rad” blisko 
do 3000 osób. Odbyto 3 500 oko 
łącznościowych koncertów, mi­
lion widzów obejrzało filmy 
radzieckie. Z okazji jubileuszo 
wego roku w czynie społecz­
nym młodzież szkolna wypraco 
wała 150 min zł. Każde ogni­
wo TPPR w zakładach pracy, 
na wsi i w mieście było inicja 
torem i aktywnym uczestni­

kiem imprez. TPPR rozrosło się 
przy tym znacznie, obecnie To 
warzystwo posiada 1239 człon 
ków zbiorowych i 35000 człon­
ków indywidualnych, 1378 kół, 
ponadto 1387 kół szkolnych.

Przedyskutowany i przyjęty 
wczoraj program działania na 
rok bieżący przewiduje konty­
nuację działalności propagan­
dowej, ideowo-wychowawczej 
oraz kulturalnej. Głównymi ak 
centami w tej pracy będą: 50 
rocznica powstania Armii Ra­
dzieckiej oraz 50 rocznica leni 
newskiego Komsomołu. (lj)

Ofensywa artyleryjska
Dokończenie ze str. 1 

miarach ostrzeliwań może 
świadczyć to, że w ciągu pół­
torej godziny wystrzelono oko 
ło 250 pocisków.

Przygotowania do akcji za­
czepnych wokół Khe Sanh, 
które było już widownią za­
ciekłych walk wiosną ub. ro­
ku, były przygotowane przez 
siły narodowo-wyzwoleńcze od 
wielu tygodni.

BOMBOWCE „B-52" 
W AKCJI

Nadlatujące z Syjamu I wyspy 
Guam na Pacyfiku 8-silnikowe 
bombowce „B-52” dokonują nie­
ustannych nalotów na teren opa­
nowany przez partyzantów w re­
jonie Khe Sanh. Bombardowania 
trwają równie? w nocy. Amery­
kanie stosują tutaj różnego typu 
bomby łącznie z bombami napal­
mowymi. Intensywne naloty nie 
powstrzymują jednak pochodu sił 
wyzwoleńczych, które potrafiły 
się umocnić na swoich pozycjach 
i ukryć w różnego rodzaju bun­
krach. Z przerwami operacje su- 
perfortec „B-52” w tej strefie 
trwają już od niedzieli. W nocy 
z środy na czwartek samoloty 
„B-52” dokonały trzykrotnych na 
lotów na różne pozycje partyzan­
tów. Warto zaznaczyć, że nigdy 
dotąd Amerykanie nie ponosili w 
Wietnamie południowym tak zna­
cznych strat w samolotach i he­
likopterach jak tutaj.

Dwa dni temu helikopter wio­
zący dziennikarzy zachodnich a- 
gencji prasowych z Da Nang do 
Khe Sanh musiał zawrócić z dro­
gi ze względu na silny ogień prze 
ciwlotniczy. Jeden z silników zo­
stał trafiony.

RUCH OPORU W SAJGONIE

Oprócz działań jednostek 
bojowych Narodowego Frontu 
Wyzwolenia Wietnamu połud­
niowego wzmogła się ostatnio 
również aktywność innych or­
ganizacji ruchu oporu zwłasz­
cza w Sajgonie, gdzie mnożą 
się wypadki zamachów na żoł 
nierzy amerykańskich i przed 
stawicieli reżimowej admini­
stracji współpracujących z in­
terwentami. W ubiegłym ty­
godniu — jak podkreśla kores 
pondent Associated Press, 
liczba tych zamachów wzrosła 
„alarmująco”. Normalnie no­
towano jeden, czy dwa tego 
/odzaju wypadki w tygodniu, 
obecnie przeciętnie dwa za­
machy dziennie. (PAP)

Przewodniczący fińskiej 
partii w NK ZSL

Przebywający w Polsce prze 
wodniczący partii „Centrum”, 
przewodniczący parlamentu 
fińskiego — Johannes Virola- 
inen spotkał się w czwartek 
z kierownictwem Naczelnego 
Komitetu Zjednoczonego Stron 
nictwa Ludowego.

W siedzibie NK ZSL w War 
szawie fińskiego gościa podej 
mował preres NK ZSL — Cze 
sław Wy cech. (PAP)2 GŁOS WIELKOPOLSKI ABC
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CZAS PRZYGOTOWANIA Nowoczesności trzeba uczyć
PZPR rozpoczęła kampanię sprawozdawczo-wyborczą

Do partii należy w Polsce 
przeszło 2 miliony ludzi. 
W Poznańskiem, łącznie 

z jego stolicą, szeregi PZPR 
liczą ponad 170 tysięcy człon­
ków i kandydatów. Już sama 
wielkość tych liczb mogłaby 
wskazywać, jak istotne znaczę 
nie w życiu naszego społeczeń 
stwa ma partia. A przecież sed 
nem sprawy jest kierownicza 
w życiu narodu rola PZPR, 
przewodzącej konsekwentnie 
budownictwu socjalizmu w na 
szym kraju.

Ta kierownicza rola partii, 
stanowiąca fundament władzy 
ludowej w Polsce, uznawana 
jest dzisiaj i akceptowana 
przez wszystkich ludzi pracy. 
Z tego względu poczynania 
PZPR, a zwłaszcza wielkie 
kampanie polityczne przez nią 
inicjowane, znajdują w na­
szym społeczeństwie żywy od­
dźwięk.

Właśnie w bieżącym miesią­
cu rozpoczął się kolejny okres 
szczególnie intensywnej pracy 
partyjnej — okres zebrań spra 
wozdawczo - wyborczych pod­
stawowych organizacji, który 
łącznie z wyborami komitetów 
gromadzkich PZPR, ma się za 
kończyć w czerwcu. Kierownic 
two partii przykłada wielką 
wagę do przebiegu tej kampa­
nii. Nie będą więc zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze POP 
jedynie czymś w rodzaju we­
wnątrzpartyjnego obrachunku 
organizacyjnego; treść rozpo­
czętej właśnie kampanii ma 
być bogata i różnorodna.

Przed tygodniem Jan Szy­
dlak — I sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Poz­
naniu, na naradzie aktywu par 
tyjnego Wielkopolski, między 
innymi zwrócił uwagę na to, 
iż zebrania sprawozdawcze 
zbiegają się z osiąganiem pół­
metka bieżącej pięciolatki. Jest 
przeto zadaniem wszystkich or 
ganizacji partyjnych opracowa 
nie nowych programów dzia­
łania. Zmierzać one będą do 
maksymalnej mobilizacji sił 
dla zapewnienia — w zespole­
niu z szerokimi kręgami ludzi 
pracy — wykonania zadań pla 
nu bieżącego roku i drugiej po 
łowy planu pięcioletniego. Na 
turalnie, programy te uwzględ 
niać będą także inne ważkie 
zadania, wynikające z aktual­
nych dyrektyw kierownictwa 
partii; w toku zebrań sprawoz 
dawczych dokona się również 
oceny wykonania uchwał, po­
wziętych w poprzedniej, analo 
gicznej kampanii.

Organizacje partyjne, dzia­
łające w przemyśle, budownic 
twie i innegc rodzaju przedsię 
biorstwach. skoncentrują się na 
węzłowych problemach ekono 
micznych macierzystych zakła 
dów pracy. Nie oznacza to je­
dnak że zebrania sprawozdaw­
czo-wyborcze w tych POP ma 
ją stać się czymś w rodzaju na 
rad produkcyjnych. Ideowo- 
społeczna istota partii i jej ro­

Przerwana melodia 
z „Dział iavarony“ (4)

Agencja wywiadu obrony 
godna partnera CIA

Jerzy Strawa vel Andrzej 
Stodoła zwerbowany zo­
stał do współpracy przez 

jedną z placówek agencji wy­
wiadu ministerstwa obrony 
USA, nazywaną w skrócie 
DI A. Parafrazując ludowe przy 
słowie można stwierdzić, że 
jest to organizacja młoda, ale 
jara. Powstała ona w wyniku 
amerykańskiego planu reorga­
nizacji wyyziadu wojskowego, 
stosunkowo szybko stanęła mo 
cno na nogach, rozwijając oży­
wioną działalność. Jedną z 
przyczyn jej utworzenia była 
słynna już afera ze zwiadow­
czymi samolotami U-2. które 
wykonywały loty nad teryto­
rium Związku Radzieckiego. 
Rozbieżności jakie wówczas po 
wstały pomiędzy poszczególny­
mi służbami wywiadowczymi 
Stanów Zjednoczonych sprawi 
ły. że departament obrony 
przekazał całą sprawę połączo 
nej grupie badawczej (Joint 
Study Group) utworzonej w 
1959 roku i odpowiedzialnej za 
całokształt studiów nad amery 
kańską społecznością wywia­
dowczą.

Pod koniec 1960 roku grupa 
przedłożyła swoje propozycje, 
z których najważniejszymi by 

la predestynują nadchodzące 
zebrania partyjne do tego, by 
w ich toku sprawdzić realiza­
cję uchwał partii, ustalić, ja­
kie ewentualnie występują za 
hamowania, uświadomić je par 
tyjnemu kolektywowi zakładu. 
A wszystko po to, by — bez bez 
pośredniej ingerencji w spra­
wy produkcyjne — pomóc w 
ukształtowaniu najwłaściw­
szych warunków dla pełnego 
wykonania planowych zadań. 
Chodzi więc również o skon­
trolowanie, jak administracja 
gospodarcza wywiązuje się ze 
swego obowiązku organizowa­
nia procesu produkcji, zgodnie 
z kierunkami polityki partii.

Czołową sprawą dla dalsze­
go rozwoju naszego regionu 
jest przyspieszenie tempa in­
tensyfikacji gospodarki naro­
dowej. Polega ona na zwiększa 
niu produkcji przez wykorzy­
stywanie rozmaitych możliwo­
ści, określanych mianem re­
zerw produkcyjnych. Nato­
miast nie ma nic wspólnego z 
intensyfikacją zwiększanie pro 
dukcji przy wzroście zatrud­
nienia i kosztownych inwesty­
cji.

Problem Intensyfikacji pro 
dukcji jest równie istotny w 
przemyśle jak w rolnictwie. 
Wieś wielkopolska, dostarcza 
jąca co roku więcej płodów 
rolnych — nadal ma duże 
możliwości zwiększania plo­
nów w produkcji roślinnej 
oraz uzyskania poprawy wy­
ników w hodowli inwentarza. 
Sprawy te będą dyskutowane 
przez wiejskie organizacje 
partyjne oraz organizacje par 
tyjne w PGR-ach. Niezbędne 
jest chyba przy tym stwier­
dzenie, że nie może być mo­
wy o intensyfikowaniu gospo 
darki przemysłowej czy rol­
nej — bez umocnienia dyscyp 
liny produkcyjnej.

Ale nie same problemy eko 
nomiczne stać się mają te­
matem oceny na zebraniach 
sprawozdawczo - wyborczych. 
Liczne POP, działające przy 
urzędach rad narodowych, w 
służbie zdrowia, biurach pro 
jektowych, w organach ściga 
nia i wymiaru sprawiedliwo­
ści, w szkołach i uczelniach, 
w zjednoczeniach, dyrekcjach 
wojewódzkich — skupią 
swą uwagę na czołowych pro 
blemach macierzystych insty­
tucji: usprawnianiu ich pra­
cy, walce z przejawami biuro 
kracji, dostosowywaniu dzia­
łalności do aktualnych po­
trzeb społecznych. Charakter 
tych organizacji partyjnych, 
podobnie jak organizacji dzia 
łających pośród zawodów 
twórczych, predestynuje je do 
przejawiania szczególnej tros 
ki o postawę moralno-etycz- 
ną środowiska.

Materiały przygotowane 
na zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze POP, dyskusja w to 
ku tych zebrań, mają też 

ły utworzenie agencji wywia­
du obrony, o której tutaj mo­
wa oraz odłączenie wywiadów 
czych agencji sił zbrojnych od 
amerykańskiej komisji wywia­
du (USIB). DIA obarczona zo­
stała odpowiedzialnością za roz 
wiązanie konfliktowych ocen i 
— zgodnie z ostateczną decyzją 
departamentu obrony — prze­
kazanie wyników USIB. Ów­
czesny sekretarz obrony —Ga- 
tes przedstawił tę propozycję, 
a po ustąpieniu administracji 
Eisenhowera zalecił swemu na 
stępcy Robertowi McNamarze 
realizację projektu. Dyrekty­
wa o powołaniu do życia DIA 
wydana została 1 sierpnia 1961 
roku.

Można dzisiaj już stwierdzić, 
że utworzenie DIA stało się 
między innymi wynikiem dążę 
nia departamentu obrony do 
centralizacji amerykańskiej 
służby wywiadowczej. Jednym 
z podstawowych działań tej 
centrali jest koordynacja dzia­
łalności wszystkich organów 
wywiadu podległych departa­
mentowi obrony, takich np. jak 
służby wywiadowcze wojsk lą 
dowych. lotnictwa i marynarki 
wojennej. 

uwzględnić ważkie problemy 
demokracji wewnątrzpartyj­
nej, w tym — sprawy rozwo 
ju krytyki i kontroli społecz 
nej oraz klimatu, sprzyjają­
cego swobodnemu wypowiada 
niu uwag i opinii. Terenowe 
instancje partyjne przygoto­
wują się m. in. do ustalenia, 
jak poszczególne organizacje 
przeciwstawiają się tenden­
cjom do pojawiających się tu 
i ówdzie intryg i „rozróbek”.

Potrzebne jest skuteczniej­
sze wykorzystywanie społecz­
nej inicjatywy ludzi pracy w 
walce o gospodarność i ład. 
W znacznej mierze wiąźe się 
to z zagadnieniem niezwykle 
doniosłym — z doborem kie­
rowniczych kadr i w ogóle 
z kwestią prawidłowej, wnik 
liwej oceny ludzi, opartej na 
rzeczowych przesłankach, nie 
zaś na sympatiach lub uprze 
dzeniach. Te sprawy zalecano 
również do omówienia w to­
ku partyjnych zebrań spra­
wozdawczo-wyborczych.

Położenie przez partię na­
cisku na sprawy ściśle gospo­
darcze, nie oznacza braku z 
jej strony zainteresowania 
warunkami pracy i bytu za­
łóg. Komitet Wojewódzki 
PZPR wystąpił z sugestią, by 
— oprócz innych przedsię­
wzięć — zobowiązać przewTod 
niczących rad zakładowych i 
dyrektorów administracyj­
nych do przedstawienia na 
partyjnych zebraniach spra­
wozdawczo-wyborczych — in 
formacji o sprawach socjal­
no-bytowych, dotyczących 
przeszłości i najbliższej przy 
szłości. Niezbędna jest też 
partyjna krytyka i przeciw­
działanie niewłaściwym prak 
tykom, sprzecznym z zasada­
mi socjalistycznego współży­
cia, występującym w życiu 
niektórych przedsiębiorstw i 
instytucji.

W toku tegorocznej kampa 
nii sprawozdawczo-wybor­
czej POP wybiorą nowe wła­
dze, dokona się też wyboru 
nowych komitetów gromadz­
kich. Partia przywiązuje wiol 
ką wagę, by — przy pełnym 
poszanowaniu zasad demo­
kracji wewnątrzpartyjnej — 
wysunięci zostali ludzie głę­
boko ideowi, zaangażowani, 
ze zdolnościami organizator­
skimi, mający dobre ' wyniki 
w pracy, doświadczenie w pra 
cy politycznej. Potrzeba też 
we władzach POP i KG wię 
cej robotników i rolników, 
więcej kobiet i przedstawi­
cieli młodzieży.

*
Nawet to krótkie zestawie­

nie niektórych tylko proble­
mów partyjnej kampanii

Dokończenie na str. 4
WIESŁAW PORZYCKI

Eto podstawowych funkcji 
DIA należy m. in. sporządza­
nie wszystkich ocen wywia­
dowczych dla departamentu o- 
brony, informowanie oraz u- 
dział w ocenach wywiadu kra 
jow’ego dla USIB, integracja i 
ocena zapotrzebowań wywia­
dowczych oraz określenie prio 
rytetu i specjalistycznych zapo 
trzebowań dla agencji pentago 
nu zajmujących się zbieraniem 
informacji, opracowywaniem 
planów, programów, wytycz­
nych i procedur, łącznie ze spo 
rządzaniem map i wykresów 
dla celów wywiadowczych. 
DIA sprawuje również techni­
czne i kontrwywiadowcze funk 
cje oraz prowadzi ośrodek 
wskazówek departamentu obro 
ny — placówki wywiadowcze 
w pentagonie, która otrzymuje 
informacje wywiadowcze z ca­
łego świata.

W rok po utworzeniu DIA, 
powołano do życia związaną z 
nią szkołę wywiadu obrony 
DIS. Prowadzi ona kursy in­
struktorskie dla cywilnego i 
wojskowego personelu departa 
mentu obrony w zakresie szpie 
gostwa. ,

Poza tym — o czym z wielu 
względów warto wspomnieć — 
ta potężna już dzisiaj centrala 
wywiadowcza, dysponująca o- 
gromnym budżetem i persone­
lem, rozwija w Stanach Zjed­
noczonych oficjalną akcje wer 
bunku nowych wysokokwalifi 
kowanyrh pracowników, posłu 
gując się w tym celu nawet... 
ogłoszeniami prasowymi. Wa- 
bikiem jest obietnica dosko-

Dyskusja „Młodzi — no­
wocześni” zainicjowa 
na przez redakcję 

„Głosu” oraz Zarząd Woje­
wódzki ZMS jest jeszcze je­
dną okazją do wypowiedzi na 
„wieczne” tematy młodzieżo­
we, tylko pozornie przecież 
wyczerpane przez krajową 
publicystykę w tzw. sezonach 
ogórkowych. Jeśli skonstatu­
jemy, że hasło dyskusji ko­
jarzy „młodzież” z pojęciem 
nowoczesności temat nabiera 
nowych, interesujących barw, 
a udział w dyskusji nad nim 
staje się pokusą, której trud­
no się oprzeć.

Pozwólcie więc na kilka 
uwag pisanych z pozycji dłu 
goletniego działacza, czy jak 
kto woli, aktywisty organiza­
cji młodzieżowej.

Wielu dyskutantów starało się 
określić atrybuty pojęcia „nowo­
czesność”, znaleźć elementy no­
woczesnej postawy wobec życia i 
jego rozlicznych przejawów. 
Efekty tego zbiorowego wysiłku 
wydają się być zadowalające. 
Przyniosły wcale pokaźny zespół 
cech, bez których młody człowiek 
nie może zasługiwać na miano no 
woczesnego. Dla przejrzystości 
wywodu warto niektóre ważniej­
sze elementy nowoczesnej posta­
wy jeszcze raz przypomnieć. Otóż 
one: patriotyzm, głęboka wiedza 
fachowa i ogólna, aktywny stosu 
nek do otaczających nas zjawisk, 
a więc zaangażowanie społeczne, 
nonkonformizm, krytycyzm, od­
waga przeciwstawienia się złu i 
krzywdzie, konsekwencja w dą­
żeniu do obranego celu, uczci­
wość itp.

Wyliczenie to nie jest kom 
pletne, ale nie o to przecież 
chodzi. Ma stanowić podsta­
wę do postawienia głównego, 
zasadniczego pytania: kto wi 
nien kształtować nowoczesne 
cechy charakterów młodzieży, 
kto i jak uczyć młodych, 
wchodzących w życie nowo­
czesności trwalszej, istotniej­

szej niż modne big-beatowe ryt 
my, ekstrawaganckie szczegóły 
garderoby. Do postawienia po 
wyższej kwestii skłania 
mnie fakt, iż niewielu dysku 
tantów dostrzegło jak dotąd, 
prostą zależność między pro­
cesem wychowania i jego sku 
tecznością a tym, kogo umów 
nie, ale z nadzieją nazywamy 
młodym — nowoczesnym.

Czynnikiem kształtującym 
osobowość młodego człowie­
ka jest najpierw środowisko 
rodzinne, potem koleżeńskie, 
wreszcie cały system instytu­
cji wychowawczych, a w nim 
szkoła i oczywiście organiza­
cja młodzieżowa. Wpływ wy 
mienionych czynników na 
kształt kreowanej osobowości 
jest rzecz jasna bardzo róż­
ny, jak różne są propozycje 
postaw i zachowań, które ad­
resują do młodzieży rodzice, 
szkoła, organizacja młodzie­
żowa, koledzy i literatura.

Młody, wkraczający w źy 
cie człowiek musi dokonać 
świadomego, świadomością 
swych — nastu lat, wyboru 
wartości i wzorów postępo­
wania. Zależy nam na tym, 

nałych zarobków i licznych 
przywilejów.

Agencja wywiadu obrony 
kieruje pracą wielu ośrodków 
wywiadowczych organizują­
cych działalność przeciwko Pol 
sce z terenu krajów Europy za 
chodniej, a w szczególności 
NRF. Pracownicy wspomnia­
nych ośrodków starają się wy 
korzystywać obywateli pol­
skich wyjeżdżających za grani 
cę zarówno jako źródła infor­
macji. jak i w celach werbun­
kowych. Główną filią DIA w 
Europie jest zarząd wywiadów 
czy w sztabie generała Lemnit 
zera. Pracownicy wywiadu, 
którzy zwerbowali Jerzego 
Strawę okazywali legitymacje 
wystawione przez dowództwo 
sił zbrojnych USA w Europie.

Zainteresowania DIA Polską 
nie ograniczają się do proble­
matyki obronnej. Zadania oprą 
cowywane w tej centrali zmie 
rzaja do szczegółowego rozpo­
znania naszego przemysłu, tran 
sportu, a nawet służby zdro­
wia. Dużą wagę przywiązuje 
ona do określania obiektów, 
które według zamierzeń ame­
rykańskich dowództw mają 
być celem przyszłych ataków.

Tej to agresywnej, prowadzą 
cej działalność otwarcie wro­
gą Polsce i innym krajom so­
cjalistycznym, amerykańskiej 
centrali wywiadowczej, którą 
specjaliści zachodni nazywają 
groźna konkurentka osławio­
nej CIA — sprzedał ojczyznę, 
siebie i swoją rodzinę Jerzy 
Strawa.

(cdn)
LESZEK SROKA 

aby ten wybór polegał na 
przyjęciu i uznaniu za włas­
ne poglądów i postaw postę­
powych. Obraniu przez mło­
dych aktywnej, nowoczesnej 
drogi postępowania winna 
być pomocna szkoła i działa­
jąca w niej grupa ZMS.

Czy tak jest w istocie? Wy- 
daje się, że jesteśmy dość da 
leko od wyrażonego wyżej 
„ideału”. Szkoła średnia, a 
wyższa w jeszcze większym 
stopniu, jest przede wszyst­
kim placówką nauczającą; 
działalność dydaktyczna —• 
skądinąd nie najlepsza jak 
wykazały ubiegłoroczne egza­
miny na wyższe studia — 
przesuwa wychowawczą funk 
cję szkolnictwa na wąski, nie 
bezpiecznie mały margines. 
Jeśli dodamy do tego zauwa 
żalny i postępujący proces

młóci z ■

formalizowania oddziaływań 
wychowawczych, dostrzeże­
my istotną rangę problemu. 
Jakże często trapiony pyta­
niami i wątpliwościami u- 
czeń, młody, poszukujący, 
zbuntowany przeciw światu 
człowiek, nie znajduje na nie 
odpowiedzi tam, gdzie zna­
leźć je powinien — u nauczy 
cielą. Częste są przypadki, gdy 
wychowawca, a więc ten, któ 
rego nie tyle prawem, co obo 
wiązkiem jest wychowywa­
nie, nie potrafi (nie chce?!) 
ujawnić przed młodzieżą 
swych autentycznych poglą­
dów politycznych i światopo 
glądowych. Rezygnuje z szan 
sy poparcia suchego, bezbarw 
nego wykładu historii, litera­
tury czy filozofii przykładem 
swego życia i postępowania, 
przekazania podopiecznym 
wyznawanych przez siebie so­
cjalistycznych idei i wartości.

Zdajemy sobie wszakże sprawę 
z ogromnej, przekonywającej siły 
żywego, ludzkiego przykładu. Nie 
chcę uogólniać. Mamy wielu no­

Jak walczy 
Wietnam?

Publikujemy materiał udo­
stępniony przedstawicie­
lowi Biuletynu Wojskowe 

go PAP przez Stałe Przedsta 
wicielstwo Narodowego Fron­
tu Wyzwolenia Wietnamu Po­
łudniowego w Warszawie, a do 
tyczący form i metod boha­
terskiej walki prowadzonej 
przez naród wietnamski prze­
ciwko amerykańskim agreso­
rom. Omawiamy tu charakter 
i zakres działania trzech rodzą 
jów wojsk, z jakich składa się 
Armia Wyzwoleńcza: formacji 
partyzanckich, sił regionalnych 
i oddziałów regularnych.

PARTYZANCI

Ruch partyzancki Południo­
wego Wietnamu określany jest 
jako siła strategiczna narodo­
wego oporu przeciw agresji 
USA. Dzięki szerokiemu u- 
działowi ludności, formacje 
partyzanckie są w stanie przy 
czyniać się do rozpraszania sił 
wroga, zwalczania go we wszy­
stkich zakątkach kraju i nisz­
czenia jego rozproszonych od­
działów. Partyzanci atakują 
bazy lotnicze, toczą potyczki u 
bram a nawet w środku oku­
powanych miast, zmuszają 
przeciwnika do ewakuowania 
szeregu placówek. W mieście 
Ca Mau 75 „pacyflkatorów” 
znalazło śmierć na minach; w 
ośrodku miejskim Long Khanh 
125 tys. litrów benzyny poszło 
w powietrze — było to dzieło 
partyzantów.

W wielu regionach formacje 
partyzanckie są dość silne, by 
przeszkodzić operacjom wroga 
i zadawać mu poważne straty 
w ludziach. Tak np. w ub. r. 
w jednym z regionów w toku 
operacji wroga skierowanych 
przeciwko partyzantom stoczo 
nych zostało 40 potyczek, w re 
zultacie których 364 żołnierzy 
amerykańskich zostało wyeli­

woczesnych nauczycieli, odda­
nych młodzieży, głęboko zaangażo 
wanych w jej problemy. Sam 
miałem szczęście być uczniem lu 
dzi, którzy starali się przekązać 
swym wychowankom wszysttso, 
co było w nich najwartościowsze 
go. Chcę tylko powiedzieć, że w 
sytuacji, gdy młodzież stała sję, 
co jest zjawiskiem na wskroś po 
zytywnym, niezwykle krytyczna 
i dociekliwa, trzeba, by każdy na 
uczyciel łączył w harmonijną ca 
łość nauczanie z kształtowaniem 
nowoczesnych postaw — wycho­
waniem.

Naturalnym sojusznikiem nau­
czyciela w procesie wychowania 
jest organizacja ZMS stanowiąca 
formę, w której młodzież może 
znaleźć ujście dla swych zainte­
resowań, potrzeb społecznego dzia 
łania oraz poznawać tajniki trud 
nej sztuki decydowania w spra­
wach całej szkolnej względnie 
organizacyjnej społeczności. Swia 
domy swych celów wychowawca 
potrafi dostrzec w szkolnej orga 
nizacji ZMS partnera 1 pomocni­
ka, umie ocenić i wykorzystać 
proces samowychowywania się 
uczniów poprzez kolektywny, so­
lidarny wysiłek społeczny.

I znowu trzeba z przykroś­
cią stwierdzić, że ta „mode­
lowa” pozytywna sytuacja nie 
może być jeszcze uznana za 
typową. ZMS bywa często 
prowadzony za rączkę przez 
„troskliwe” pedagogiczne cia­
ła tracąc przy tym swój samo 
rządny charakter albo wręcz 
wykorzystywany do wykony­
wania podrzędnych prac po­
rządkowych i dekoracyjnych 
w szkole. Obie ewentualności 
pozostają w jaskrawej 
sprzeczności tak z celami I 
funkcją organizacji, bądź co 
bądź ideowo-politycznej, jak 
i z poglądami młodzieży na 
miejsce i rolę ICH organiza­
cji w strukturze szkoły.

Bijemy się o postać nowo­
czesnego człowieka. Człowie­
ka na miarę nie tylko XXI 
(tak) wieku, ale także ustro­
ju, w którym mamy szczęście 
żyć. Warto, by nauczyciele i 
uczniowie, by rodzice i dzia' 
łącze frontu wychowawczego, 
korzystając z toczących się na 
łamach „Głosu” dyskusji po­
wiedzieli: czy i jak krzewią 
w swej codziennej pracy 
ideał młodego, nowoczesnego 
obywatela socjalistycznego 
państwa? Bo przecież „Takie 
będą Rzeczypospolite, jakie 
ich młodzieży chowanie”.

Józef Cegła ’ 
wiceprzewodniczący

Okręgowego
Zarządu Studenckiego ZMS 

w Poznaniu

minowanych z szeregów i 
zniszczono 29 pojazdów wojsko 
wych. Dobrze uzbrojone forma 
cje partyzanckie mogą stawić 
czoła wrogowi także na głów­
nych frontach walki i przeciw 
działać próbom otoczenia re­
gularnych oddziałów armii wy 
zwoleńczej przez jednostki nie 
przyjacielskie o sile niekiedy 
nawet kilku brygad wzmocnio 
nych przez czołgi i wozy pan­
cerne.

Jedną z charakterystycznych 
form działania partyzanckiego 
jest szybkie — i niezauważalne 
przez nieprzyjaciela — otacza­
nie wrogich pozycji pierście­
niem złożonym z bardzo ruch­
liwych jednostek. Np. w ub. 
roku w ciągu walk, w rejonie 
Rach Kien, które trwały tam 
przez 3 miesiące, w pierścieniu 
partyzanckim zginęło lub od­
niosło rany 1.466 żołnierzy ame 
rykańskich. Jedna 'kompania 
wojsk USA i dwie kompanie 
armii sajgońskiej zostały cał­
kowicie zlikwidowane, zestrze 
łono 14 samolotów, zniszczono 
10 wozów pancernych, zatopio-- 
no 4 łodzie wojskowe.

SIŁY REGIONALNE

Głównym zadaniem złożo­
nych głównie z ludności wiej­
skiej tzw. sił regionalnych jest 
obrona ich terytorium i lud­
ności przed barbarzyńską „pa­
cyfikacją”, w której stosowa­
ne są napalm, bomby fosforo­
we, trujące środki chemiczne, 
miotacze ognia. W ub. roku 
tylko w okresie 3 miesięcy pry 
mitywnie uzbrojone grupy sił 
regionalnych, współdziałając z 
partyzantami, potrafiły zlikwi­
dować ok. 5 tys. żołnierzy z
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oddziałów pacyfikacyjnych.
Koordynacja działania z par 

tyzantką pozwala siłom regio­
nalnym spełniać i inne ważne 
zadania.

Tak np. siły regionalne z 
Rach Dia, dziaiając wspólnie z 
partyzantami, uniemożliwiły 
„operację oczyszczającą” podję 
tą przez 31 regiment oddzia­
łów marionetkowych w regio­
nie Cai Duots i zlikwidowały 
w całości pierwszy batalion re 
gimentu oraz poczyniły poważ 
ne straty dwóm innym.

Siły regionalne często też sa 
me atakują bazy wroga, skła­
dy i linie obronne. Tak np. w 
czasie niespodziewanego nocne 
go ataku 9 marca ub. roku, po 
20 minutach walki, siły regional 
ne zlikwidowały czwarty ba­
talion 49 regimentu południo- 
wo-wietnamskiego, którego za­
daniem była obrona stanowis­
ka dowodzenia 25 dywizji w 
Duc Hoa. Siły regionalne z Qu 
ang Nam poważnie zagroziły li 
niom obrony wroga na drodze 
narodowej nr 1. W Go Noi w 
ciągu kilku minut zniszczyły 
drugi batalion 5 regimentu 
pierwszej dywizji „marines”.

Doszedłszy do takiego stanu 
dojrzałości siły regionalne sta 
ły się koszmarem dla wroga, 
który wszędzie i w każdej 
chwili może spodziewać się ata 
ku sił wyzwoleńczych uczepio­
nych do jego flanki i zagraża­
jących mu dniem i nocą.

ODDZIAŁY REGULARNE

Stałe nękanie nieprzyjaciela 
przez partyzantów i siły regio 
nalne jest podstawowym wa­
runkiem pozwalającym oddzia 
łom regularnym zadawać woj­
skom USA i ich sprzymierzeń 
com uderzenia w najmniej spo 
dziewanych miejscach i uzyski 
wać sukcesy, o których często 
mówi się w codziennych donie 
sieniach prasowych.

Operacje „znajdź i zniszcz”, 
próby zlikwidowania baz w re 
jonach wyzwolonych — stały 
się naczelnym hasłem wojsk in 
terwencyjnych w odniesieniu 
do regularnych oddziałów ar­
mii wyzwoleńczej. Lecz te — 
to rozpraszając się, to koncen­
trując — stosują wyjątkowo e- 
lastyczną taktykę, niezwykle 
skuteczną w terenie, w jakim 
operują. Przy każdym starciu 
są one w stanie zlikwidować je 
den lub dwa bataliony wroga, 
potrafią opóźnić ruch jedno­
stek zmotoryzowanych, zakłó­
cać działalność artylerii, krzyżo 
wać poczynania nieprzyjaciela. 
W ciągu nocy są w stanie 
zniszczyć umocnienia obronne 
interwentów na przestrzeni 
dziesiątków kilometrów.

Oddziały regularne operują 
stosunkowo silnymi jednostka­
mi, odnosząc zwycięstwa w nie 
spodziewanych atakach i za­
sadzkach. Uderzają one na wro 
ga zarówno gdy wojska jego 
znajdują się w ruchu, jak i 
wówczas, gdy stacjonują w 
swych bazach. Atakują w róż­
nych miejscach, w dzień i w 
nocy, przez wiele dni z rzędu. 
Niszczą oddziały przeciwnika 
zmasowanym ogniem artyle­
ryjskim.

Działalność 3 rodzajów 
wojsk armii wyzwoleńczej łą­
czy elementy klasycznej woj­
ny ruchomej i rozwiniętej woj 
ny ludowej.

Szczególna rola w realiza­
cji uchwały IX Plenum 
KC PZPR przypada spół 

dzielczości zaopatrzenia i zbytu, 
zajmującej się wielostronną o- 
bsługą rolnictwa w zakresie 
handlu, skupu, kontraktacji, u- 
sług itp. Spółdzielczość samo­
pomocowa w Poznańskiem już 
w lutym ubr. opracowała pro­
gramy działania, wychodzące 
niejako naprzeciw uchwałom 
IX Plenum. Dzięki temu w u- 
biegłym roku znacznie uspraw 
niono odbiór i klasyfikację 
zbóż. Poważnie wzrosły nakła­
dy inwestycyjne w skupie i 
obrocie rolnym. Podjęto budo­
wę np. 45 magazynów nawo­
zów i środków ochrony roślin, 
21 magazynów paszowych, 57 
magazynów i wiat dla maszyn 
rolniczych, 18 magazynów ma- 
eriałów budowlanych, 52 maga 
zyny zbożowe itp. Nakłady in 
westycyjne sięgały 280 min. 

I zł, z tego najwięcej przypadło 
I na inwestycje w obrocie rol- 
I nym.

Kontraktacja - 
sprawa najważniejsza

Na czoło zadań stojących 
przed spółdzielczością zaopa­
trzenia i zbytu wysuwa się 
kontraktacja roślin i zwierząt. 
W ubiegłym roku spółdziel­
czość dobrze wywiązała się 
z tego obowiązku, zawierając 
umowy z gospodarzami na za 
kup plonów zbóż z ponad 206 
tys. hektarów. Plany przewidu 
ją rozszerzenie kontraktacji 
zbóż z 226 tys. ha w 1967/68 r. 
do 322 500 ha w latach 1969'70. 
W okresie zimowym przeszkoli 
się ponad 3 tysiące wiejskich 
przodowników kontraktacji. Do 
15 stycznia przeprowadzono o- 
stateczną weryfikację tych 
przodowników. Dąży się do te 
ga, aby wyłącznie w ich rę­
kach skupić wszystkie rodza­
je kontraktacji. Praktyka ubie 
głoroczna wykazała, że około 
60 procent wiejskich przodow­
ników dobrze wywiązało się 
ze swoich zadań; m.in. dzięki 
temu Wielkopolska znalazła 
się na czołowym miejscu w 
kraju w kontraktacji zbóż.

Jak przyjąć 
więcej zboża?

Zwiększające się z roku na 
rok dostawy zbóż z tytułu u- 
mów kontraktacyjnych, nieza­
leżnie od obowiązkowych do­
staw, wymagają organizacyj­
nego przygotowania sieci pun­

Czas przygotowania
Dokończenie ze atr. 3 

sprawozdawczo-wyborczej po­
maga zrozumieć, jak istotne 
znaczenie dla całości życia w 
naszym kraju mieć będzie no 
wa fala politycznego ożywie­
nia w szeregach PZPR. Bę­
dzie to — jak powiedział Jan 
Szydlak — wstepne przygoto 
wanie wielkopolskiej organi­
zacji partyjnej do V Zjazdu 
partii i 20-lecia zjednoczenia 
eolskiego ruchu robotniczego. 
Będzie to — można chyba do­
dać — czas przygotowania do 
tych ważkich wydarzeń wszv 
stkich ludzi pracy naszego re 
gionu.

WIESŁAW PORZYCKI

Na pólkach księgarskich po­
jawił się trzeci i zarazem 
ostatni tom „Kultury ludo­

wej Wielkopolski", starannie wy­
dany przez Wydawnictwo Poznań­
skie *). Tym samym otrzymaliśmy 
całość potężnego dzieła, zawie­
rającego łącznie 2167 stron (167,2 
arkuszy wydawniczych!) i 763 ilu­
stracje. Żaden region Polski nie 
może się poszczycić tak obszer­
nym • wszechstronnym opracowa­
niem kultury ludowej na podsta­
wie badań przeprowadzonych w 
tysiącu miejscowości. W pracy tej 
wz>ę>o udział 20 znawców zagad­
nienia, skupionych przy kierowni­
ku Katedry Etnografii Uniwersyte 
tu im. Adama Mickiewicza - 
prof. dr. J. Burszcie.

Ostatni tom zawiera 15 arty­
kułów z zakresu społecznej i u- 
myii 'węj kultury ludowej, ujm i 
iccych nie tylko jej obraz współ­
czesny, ale także genezę, przemia । 
ny i funkcje. Zwyczaje i obrzędy' 
doroczne przedstawia J. Dydowi- 
czowa, narodzinowe - M. Tarko, 
weselne - A. Wojciechowska, po­
grzebowe -r J. Burszta, zwyczaje 
orawne — W. Sobisiak. Folklor mu 
zyczny omawia J. Sobieska. In­
strumentami muzycznymi zajmują 
sie O. i A Pawlakowie. Literatu­
rze ludowej artykuł poświęca S. 
Żwirko. Mamy tu również omó-

♦) Kultura ludowa Wielkopolski, 
t. TH. Wydawnictwo Poznańskie 
1967 r., s. 616, opr. płóc. Cena 100 zł.

Cenny czas rolnika
Spółdzielczość samopomocowa rea Szuje uchwały IX Plenum

któw skupu oraz magazynów. 
Gminne spółdzielnie mają bo­
wiem skupić w 1970 roku 660 
tys. ton zbóż, a więc o 354 tys. 
ton więcej w porównaniu z ro 
kiem 1967. Do tego trzeba do­
dać zwiększone obroty materia 
łem siewnym. Jak sprostać 
temu zadaniu przy ogólnie zna 
nej szczupłości magazynów 
punktów skupu? Rozwiązanie 
jest tylko jedno: budować. Is­
tniejąca sieć punktów skupu 
zostanie rozbudowana z 370 do 
398. Powstanie do 1970 roku 
140 magazynów zbożowych. 
Czyni się starania o to, aby te 
magazyny zbożowo-nasienne 
(wielokondygnacyjne) były w 
pełni zmechanizowane. Gminne 
spółdzielnie będą musiały cał­
kowicie zmechanizować wyła­
dunek transportu dostarczają­
cego płody i artykuły rolne. 
Chodzi nie tylko o ilość, ale rów 
nież o jakość przyjmowanych 
zbóż. Dlatego do 1970 roku w 
każdym punkcie skupu powin 
na być co najmniej jedna czy 
szczaln;a zboża, zainstaluje się 
49 czyszczalni uniwersalnych. 
Liczba suszarni zbożowo-na- 
siennych powiększy się o 50 
(obecnie 'jest 5).

Skup bezpośredni 
zdał egzamin

Spore nadzieje, oprócz rozbu 
dowy, modernizacji punktów 
skupu, polepszenia organizacji 
pracy, wiąże się z nową formą 
skupu, która w ubiegłym ro­
ku zdała egzamin w prakty­
ce. Jest nią skup bezpośredni 
zboża i nasion w zagrodach 
chłopskich, co uzyskało uzna­
nie rolników. W bieżącym roku 
nie tylko zwiększy się odbiór 
bezpośredni zbóż w 12 GS- 
ach powiatu gostyńskiego i le 
szczyńskiego, ale rozciągnie 
się obowiązek odbierania 3-to 
nowych partii zbóż od rolni­
ków na wszystkie gminne spół 
dzielnie. W ubiegłym roku sku 
piono tą drogą około 15 tys. 
ton.

Odbiór bezpośredni zboża z 
zagrody rolnika jest korzyst­
ny dla producenta (bezpłatny 
transport, oszczędność czasu), 
jak i dla spółdzielni, która od­

KSIĄŻKA

Kultura ludowa 
Wielkopolski

wienle gwar wielkopolskich pióra 
M. Gruchmanowej. Nie mniej in­
teresujące jest lecznictwo — J. 
Burszty. Wiele o demonach wiel­
kopolskich dowiedzieć się można z 
artykułu T. Wróblewskiego. Czara 
mi i wróżbami zajmuje się Z. Ja­
siewicz. I ostatni artykuł o ludo­
wych pojęciach o świecie - pióra 
T. Wróblewskiego. Całość podsu­
mowuje redaktor dzieła — J. Bursz 
ta artykułem pt. .Drogi kultury 
ludowej Wielkopolski a wspólczes 
ność". Resztę stron wypełniają 
skorowidz nazwisk, nazw topo­
graficznych i rzeczowy.

Czy w tych trzech wielkich to­
mach została zawarta całość kul 
tury ludowej Wielkopolski? Chyba 
nie. Kultura ludowa - i w ogóle 
wszelka kultura - jest zbyt boga­
ta, różnorodna, by ją można było 
przedstawić w pełni. Po drugie — 
skąpość źródeł pisanych i bada­
nia uzupełniające przeprowadza 
ne prawie w ostatniej chwili, kie 
dy jeszcze kultura ludowa nie zo­
stała zupełnie przytłumiona i wy 
eliminowana z życia — sugerują, 
że to i owo zostało pominięte. 
Dzieło przedstawia wielką war­
tość, bo to, co zostało uratowane 
od zapomnienia, pozostaie trwa 
łym skarbcem, z któreao będzie­
my czerpać wiele nie tylko celem 
poąlebienia wiedzy o życiu przód 
ków. Stanowić ono bedzie tworzy 
wo dla twórców sztuki raz po raz 
sięgających do rodzimych wzo­
rów i wątków. 

stawia wtedy ziarno bezpośred 
nio do magazynów PZZ. Dla 
usprawnienia tej formy skupu 
potrzebna jest jednak synchro 
nizacja z terminami obowiąz­
kowych dostaw i omłotów ma­
szynami kółek rolniczych.

Oczywiście, potrzebny jest 
też transport. W ubiegłym ro­
ku gminne spółdzielnie otrzy­
mały 62 samochody ciężarowe. 
Przyznano też 45 etatów klasy 
fikatorów, w tym roku prze­
szkoli się dodatkowo 200 kan­
dydatów. Bezpośredni skup o- 
bejmie w przyszłości również 
żywiec i ziemniaki. Usługi tran 
sportowe dla rolników to tak­
że dostawa do zagród artyku­
łów potrzebnych do produkcji 
rolnej, jak materiały budowla 
ne. nawozy, węgiel, środki o- 
chrcny roślin itp.

Spółdzielczość wiejską czeka 
ogromny wysiłek organizacyj­
ny i inwestycyjny. Trzeba po­
konać wiele trudności, jak np. 
ze znalezieniem wykonawców 
dla budowanych i rozbudowy­
wanych obiektów.

Spółdzielczości potrzebna jest 
pomoc i poparcie władz, aby 
sprostała zwiększonym zada­
niom.

MARIA POLCYNOWA
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PREMIERA W GNIEŹNIE

Teatr im. A. Fredry w Gnieźnie 
anonsuje premiere tragedii miesz­
czańskiej Fryderyka Hebb’a ..Ma­
ria Magdalena” w przekład’’? Mał 
gorzaty Maciejewskiej i Jana Pe- 
rza. Premiera odbędzie się 27 bm. 
w Gnieźnie.

POZNAŃSKA WYSTAWA 
W WARSZAWIE

Znana już z ekspozycji w Pozna 
niu w Muzeum Narodowym wy­
stawa poświęcona twórczości wy­
bitnego polskiego malarza Andrze­
ja Wrób’ewskiego przeniesiona zo­
stanie w początkach lutego do war 
szawskiego Muzeum Narodowego. 
Jest to dość rzadki wypadek, że 
wystawa przygotowana w muze­
um pozawarszawskim eksponowa­
na ”zosta je potem w stolicy. Do­
tychczas z reguły bywało odwrot­
nie.

POLSKA EKSPOZYCJA 
W LONDYNIE

Niedawno otwarta została w 
Londynie w Royal College of Art 
pierwsza, większa wystawa pol­
skich ma’arzy współczesnych. Mu­
zea narodowe w Warszawie, Kra­
kowie i Poznaniu wysłały na nią 
prace T. Brzozowskiego. A. Kobz- 
deja. J. Tchorzewskiego. E. Mar­
kowskiego. T. Makowskiego i P. 
Potworowskiego. Twórczość każ­
dego z tych malarzy reprezento­
wana jest około 15 obrazami, (ob)

Wreszcie otwiera się przed nim puszczańska łączka wy­
pełniona zapachem benzyny, poznaczona śladami gąsienic 
i kół samochodowych. Tutaj powinien być ten, którego 
szuka.

Obok spalonej ciężarówki ścieżka wyprowadza Szarika 
między samochody i czołgi, między żołnierzy śpiących pod 
drzewami. Zapach prowadzi wprost do niewielkiego 
wzgórka, w zboczu którego wyryta jest ziemianka. U jej 
wejścia stoi wartownik- Wilczur wychodzi więc zza drze­
wa. Żołnierz jednak nie jest w dobrym humorze. Widząc 
psa. woła stłumionym głosem: — Czego ty tu?

Szarik odskakuje.
Zapach jest coraz mocniejszy, idzie do okienka, umiesz­

czonego nisko nad ziemią.
Wsadza w nie mordę i wpełza powoli do środka.

Szarik staje wreszcie na ziemi i szarpie zębami za koc, 
którym przykryty jest człowiek.

Przeglądając metryki wydawni­
cze poszczególnych tomów, zanie 
pokoił mnie spadający nakład. 
Pierwszy tom ukazał się w 3210 
egzemplarzach, drugi — w 2730, 
trzeci — zaledwie w 1250. Niewąt­
pliwie zostało to podyktowane za 
mówieniem Składnicy Księgar- 
skiej, która liczy się ze zbytem. 
Jak mi wiadomo, książka, która 
nie zostanie rozprzedana w cią­
gu 2 lat, traktowana jest jako nie 
chodliwa. Zaległości magazynowe 
obarczają konta bankowe, czego 
pragnie uniknąć Dom Książki. 
Czy takie traktowanie książki nau 
kowej (przykładem wydania Kultu 
ry ludowej Wielkopolski) jak o- 
dzieży czy zawiasów do drzwi — 
jest słuszne, śmiem wątpić.

Dzieło naukowe ma pełne pra 
wo być na pólkach księgarskich 
przez wiele lot. Po oierwsze — 
wznowienia są bardzo kosztow­
ne. Po drugie — wyczerpanie na­
kładu w ciągu dwóch lat przy nie 
możliwości wznowienia skazuie 
przyszłych nabywców na uaania- 
nie oo antykwariatach, często bez 
skuteczne, i na przeołacanie. W 
naszvm przypadku sytuacja orzed 
stawia sie oaradoksalnie. 85 pro­
cent dotvchczasowych i przyszłych 
nabywców I tomu może zaopatrzyć 
sie w II tom, a 39 procent - w 
tom III. . /

Moim zdaniem w tego rodzaju 
literaturę, literaturę naukową, do 
tyczącą dziejów i kultury naszego 
regionu, winny bvć zaopatrzone 
wszystkie biblioteki gromadzkie, 
szkolne, pedagogiczne. Tym wię­
cej że na wsi i w miasteczkach co 
raz wiecej jest ludzi studiujących 
zaocznie, piszacych prace maąi- 
stercHp dotyczące naihliższei okoli 
cy. Gdvbv tylko te biblioteki za­
kupiły Kulturę ludową Wielkopol­
ski, cały nakład I tomu zostałby 
wyczerpany.

JCZEF PIEPRZYK

— Warta! Co tu się dzieje, u diabła? Światło!
Brzmienie głosu jest twarde i ostre, ale Szarikowi wy- 

daje się melodyjne jak muzyka. Odnajduje dłoń, w której 
tamten człowiek trzyma pistolet, i radośnie liże ją ozorem.

Trzaskają drzwi i do wnętrza ziemianki wpada żołnierz.
— On przez okno, obywatelu generale... Pójdzie won!! 
Dowódca wstrzymuje żołnierza.
— Stój. Zasłoń okno, zostaw lampę i wyjdź. — Generał 

przygląda się psu.
— Szarik to ty? Skąd się wziąłeś, piesku? Chodź no tu­

taj.
Uradowany wilczur, wyciąga mordę ku górze.
Generał, uważnie ogląda ucho, dotyka palcami karku, 

gdzie zastygł szeroki skrzep. Spostrzega szalik Janka na 
szyi psa.

— Warta!
Żołnierz natychmiast staje w drzwiach.
— Wypędzić go, obywatelu generale?
— Głupiś. Dyżurnego oficera sztabu do mnie, biegiem- 
Fizylier znika, a generał znajduje na półeczce puszkę 

z konserwami, rozcina ją nożem i całą zawartość wykłada 
na talerz, stawia przed psem. >

— Jedz, Szarik. No jedz, czemu nie chcesz? Nie chcesz 
jeść bez Janka? Wierny, dobry pies.

Dyżurny oficer wpada zadyszany i staje jak wryty, gdyż 
widok jest niecodzienny: dowódca brygady w koszuli 
i spodniach, ale boso siedzi na podłodze. Obok niego pies, 
którego generał obejmuje ramieniem, przytula kosmaty 
łeb do piersi i mówi:

— Ń^e wiesz, sam nie wiesz, głupie bydlę, jakiś ty 
mądry. , \

— Słucham, obywatelu generale.
— Nie wtrącaj się,'to nie do ciebie. A teraz słuchaj: na­

tychmiast zamelduje się do mnie lekarz z opatrunkami, 
zastępca do spraw technicznych z pompą benzynową do 
czołgu T-34. Wyprowadzisz samochód pancerny, dwa lek­
kie czołgi i dwie drużyny fizylierów. Niech tu przyjdzie 
jeszcze krawiec z igłą, nićmi i kawałkiem brezentu. To 
wszystko- Wykonujcie.
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Druga runda rozgrywek mistrzowskich
wyjeździć z AZS-em Kraków

MĘŻ-

KOBIET

SANECZKARSTWO Jadwiga

pierwszejPO
Damse, Wiesława Martyka. Hele­
na Macher, Anna Maka. Zbigniew 
Gawior, Ryszard Gawior, Lucjan

BIEGI NARCIARSKIE 
CZYZN — Józef Rysula.

BIEGI NARCIARSKIE

sobota ekstraklasy i koszykarzach II ligi w najbliższą
skiej koszykami *1 *^gurują rozgrywki drugiej rundy mistrzów-

Poznańskie zespoły Lecha i AZS 
-u wyjeżdżają do Warszawy gdzie 
ich przeciwnikiem będą miejscowe 
zespoły Polonii i Legii. Warszaw­
skie drużyny bardzo dobrze spisy- 

w roze<ranym niedawno Turnieju Wyzwolenia, gdzie zaję­
ły czołowe miejsca. Dlatego pozna 
maków czeka bardzo trudne zada 
me i wywiezienie z Warszawy cho 
ciazby jednego zwycięstwa będzie 
na pewno dużym sukcesem. Poza 
tym Wisła Kraków i Sparta No- 

HUaa przyjmuje u siebie ze­
społy AZS-u Toruń i Wybrzeża 
Gdańsk zaś AZS Warszawa i Śląsk 
Wrocław wyjeżdżają do Lublina. 
Bardzo interesująco zapowiada sie 
spotkanie mistrza rundy jeslen- 

vWyb™:za Gdańsk z Wisłą 
Kraków, które powinno zadecydo­
wać o przodownictwie w tabeli.

Oto tabela I ligi 
rundzie rozgrywek.

ŁKS-em. Natomiast poznańska O- 
limpia przyjmuje u siebie AZS i 
Polonię z Warszawy. W sobotę o 
godz. 19.30 Olimpia Poznań gra z 
Polonią Warszawa zaś w niedzielę 
o godz. 17 z AZS Warszawa. Fa­
worytkami tych spotkań są pozna- 
nianki.

W II lidze koszykarzy Olimpia 
Poznań wyjeżdża do Lechii Zielo­
na Góra zaś Stal Ostrów do AZS-u 
Kraków, (s)

1. Wybrzeże
2. Legia
3. Wisła
4. AZS Warszawa
5. Śląsk
6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

Lech
Polonia 
Lublinianka 
Sparta N. Huta 
AZS Toruń 
AZS Poznań 
Start

11 
11
11
11 
11
11
11
11
11
11 
11
11

W 1 lidze koszykarek
Lecha i AZS -

20
19
19
19
19
17
18
15
14
14
13
13

753:689 
807:717 
887:803 
712:619 
766:687 
762:763 
727:766 
680:717 
693:742 
720:730 
691:803 
699:827

drużyny
Poznań grają na

W eliminacyjnym meczu o 
Puchar Europy koszykarze Simen- 
thalu Mediolan pokonali bułgar­
ską drużynę Czerweno Znamię So­
fia 112:106. Rewanż odbędzie się 1 
lutego w Mediolanie.

• Młodzi piłkarze Belgii poko­
nali w meczu eliminacyjnym tur­
nieju UEFA drużynę Luksembur­
ga 7:1.

• Polscy młodzi reprezentan­
ci w. judo przygotowują się do 
mistrzostw Europy, w lutym 10- 
osobowa reprezentacja wystąpi w 
NRD i na Węgrzech, a w pierw­
szej dekadzie marca w Londynie. 
Młodzieżowe mistrzostwa Europy 
odbędą, się 11 i 12 maja w Paryżu.

• Piłkarska reprezentacja Ju­
gosławii w piłce ręcznej pokonała 
w międzypaństwowym meczu w 
Besancon drużynę Francji 23:16.

• Mistrz NRD w siatkówce 
kobiet — SC Lipsk wygrał zdecy­
dowanie w pierwszym meczu 1/8 
finału Pucharu Europy z włoskim 
zespołem Max Mara La Torrer Re- 
gio Emilia 3:0.

• Piłkarki Czechosłowacji zwy 
ciężyły w międzypaństwowym me­
czu Danię w Kopenhadze 7:6.

• Rozegrany na Uniwersjadzie 
w Innsbrucku slalom specjalny 
mężczyzn wygrał 21-letni student 
z .Politechniki w Koszycach, M 
Pazout. Najlepszy z Polaków J. 
Woyna zajął szóste miejsce.

• Piłkarze Syjamu zakwalifi­
kowali się do finału turnieju olim 
pijskiego w Meksyku. W decydu­
jącym meczu pokonali Indonezję

• W pierwszym meczu 1/8 fi­
nału Pucharu Europy w siatków­
ce mężczyzn siatkarze warszaw­
skiej Legii wygrali z mistrzem 
Francji. PUC Paryż 3:0.

• Startująca w mistrzostwach 
narciarskich (poza konkursem) w
Norwegii Polka Biegunówna
trzykrotnie zajęła w silnej kon­
kurencji trzecie miejsca, dwa ra­
zy na dystansie 5 km i raz na 10 
km.

• Sześciu naszych najlepszych 
florecistów, z mistrzem olimpij­
skim Egonem Franke na czele, 
wystąpi w dniach 3 i 4 lutego na 
turnieju w Paryżu.

Skład polskiej ekipy 
na Olimpiadę w Grenoble
Prezydium PKO1 ustaliło już o- 

stateczny skład naszej ekipy na 
X Zimowe Igrzyska Olimpijskie w 
Grenoble.

A oto skład polskiej ekipy:
SKOKI NARCIARSKIE — Józef

Przybyła, Józef 
Witkę, Sławomir

KOMBINACJE 
Józef Gąsienica. 
Gąsienica; Erwin 
wulok, Zbigniew

Kocjan, Ryszard 
Kardas. 
KLASYCZNE 
Józef Daniel 
Fiedor; Jan Ka- 
Hola.

Na imieniny
dla CH)

POLECAMY

kredki do

* lakiery 
emalie

do 
do

warg, 
włosów,

szeroki asortyment kosmetyków

[flarli l SJąnacaąo

Mistrzostwa Earopy 
w łyżwiarstwie figarowym

Na mistrzostwach Europy w łyż­
wiarstwie figurowym wśród męż­
czyzn, po jeździe obowiązkowej, 
prowadzi Danzer przed Schwart- 
zem (obaj Austria) a w tańcach 
na lodzie — Diana Towler i Ber­
nard Ford przed Yvonne Suddick 
i Malcolmen Cannonem (obaj 
Anglia).

— Stefania Biegun, Józefa Czer­
niawska, Weronika Budna.

NARCIARSTWO ALPEJSKIE — 
Andrzej Bachleda,* Ryszard Ćwi­
kło.

DWUBÓJ ZIMOWY — Stanisław 
Szczepaniak, Józef Sobczak; Sta­
nisław Łukaszczyk, Józef Stopka, 
Józef Różak, Andrzej Fiedor.

Kudzia, 
Paczka, 
Wojnar.

Józef Matlak. Stanisław 
Tadeusz Radwan. Jerzy

REZERWOWI — Janusz Darasz. 
Romuald Żukowski.

ŁYŻWIARSTWO FIGUROWE — 
Janina Poremska, Piotr Sczypa.

PAP

ni etap rajdu
Monte Carlo bez S. Zasady

Dwie polskie zołogi: 
— Henryk Ruciński i 
Wędrychowski oraz nr. 
Antoni Weiner i Jan

nr 205 
Adam 
206 — 
Kareł

(obie załogi startują na „BMW 
1600 ti”) zakwalifikowały się 
do ostatecznej rozgrywki tego 
rocznego Rajdu Monte Carlo 
— nocnego wyścigu na dystan 
sie 630 km. Według ogłoszo­
nych w nocy z środy na czwar 
tek wyników załoga Rucińskie 
go zajmuje 50 miejsce, nato­
miast załoga Weinera sklasy­
fikowana jest na 55 miejscu.

W trzecim etapie, który roz 
pocznie się w czwartek wieczo 
rem, a zakończy w piątek ra­
no, uczestniczyć będzie 60 naj

lepszych załóg po dwóch 
pierwszych etapach.

Zasada wraz z Dobrzańskim 
zostali sklasyfikowani na 8 
miejscu. Nie wezmą oni jednak 
udziału w III etapie rajdu. Za 
sada wraca do kraju na po­
grzeb ojca, o którego śmierci 
nasz najlepszy automobilista 
został powiadomiony telegra­
ficznie w środę.(o-za)

Energetyk-Trogir (12 : 26)

paznokci,
wody kwiatowe 
i perfumy,

*

wody kolońskie, 
płyny i kremy po 
goleniu, 
uniwersalny krem 
sportowy Nivea,

(W

Na lodowiskach
hokejowych

Międzypaństwowy towarzyski 
mecz rozegrany w Nowym Targu 
pomiędzy drugimi drużynami Pol­
ski i Czechosłowacji zakończył się 
wynikiem remisowym 2:2. Polska 
wystąpiła w silnie zdekompleto­
wanym składzie,. Na prędce skle­
cony zespół spisał się nadspodzie­
wanie dobrze.

W dalszym ciągu rozgrywek ho­
kejowych Uniwersjady w Innsbruc 
ku, Szwecja odniosła swe pierw­
sze zwycięstwo wygrywając z Au­
strią 9:2.

Międzypaństwowe spotkanie ro­
zegrane w Augsburgu pomiędzy ze 
społami NRF i Rumunii wygra­
li Niemcy 6:2.

Reprezentacja Jugosławii zwy­
ciężyła w Lubljanie zespół NRF 
3:1.

Drugi mecz hokejowych repre­
zentacji ZSRR i Szwecji zakoń­
czył się ponownym zwvcięstwem 
hokeistów radzieckich 2:0.

Rewanżowe spotkanie w piłce 
ręcznej pomiędzy tymi zespołami 
zakończyło się ponownym zwycię­
stwem I ligowego zespołu jugosło­
wiańskiego, który tym razem po­
konał Energetyka 26:12 (12:3). Ju- 
gosłowianki zademonstrowały pił­
kę ręczną w najlepszym wydaniu 
i już po kilkunastu minutach pro­
wadziły 10:0, by w dalszym ciągu 
gry zdobyć 14-punktową przewa­
gę. Najwięcej punktów dla Trogi- 
ra zdobyły: Sfypcic — 6. oraz An-
tic 
ka

— 7. Dla Energetyka Pokryw- 
1 Wiśniewska po 3. (s)

na
20 szermierzy 

mistrzostwa Polsk
Szermiercze mistrzostwa Polski 

juniorów odbędą się w dniach 1—4 
lutego w Olsztynie. Poznań repre­
zentowany będzie w każdej broni 
przez 5 szermierzy. Seniorzy star­
tować będą w drugiej dekadzie lu­
tego w ogólnopolskim turnieju k!a 
syfikacyjnym oraz mającym sie 
odbyć również w tym miesiącu 
turnieju międzynarodowym. (x)

oraz mydła toaletowe:
Rococo, Fascinata, Filoderma, „4 asy”, „200”

Do nabycia w Domach Towarowych oraz wszystkich 
drogeriach i perfumeriach województwa poznańskiego. 

W489

Frgettrrtri
Kostrzyńska Fabryka Celulozy i Papieru w Kostrzy­
nie n. O., woj. zielonogórskie — ogłasza PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na wykonanie instrukcji tech- 
nologiczno-ruchowych i obsługi dla ciągu produk­
cyjnego maszyny papierniczej I.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz koncesjonowane 
przedsiębiorstwa prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach prosimy prze­
syłać pod adresem: Kostrzyńska Fabryka Celulozy 

’ i Papieru — Inwestycje Dział Dokumentacji Tech­
nicznej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 6. TI. 
1968 r. o godzinie 10 w Wydziale Inwestycji KFCiP.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta niezależnie 
ód wyników przetargu.

Wykaz instrukcji jako ślepy kosztorys oraz wykaz 
tłumaczeń instrukcji angielskich znajduje się do 
wglądu w Dziale Dokumentacji KFCiP. K525

Praca
Pomoc domową docho­
dzącą do 2 osób na bar­
dzo dobrych warunkach 
przyjmę. Poznań, Miła 17
mieszkanie 2. 15269g
Uczciwa przyjmie pracę 
chałupniczą. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
!.~029g.
Uczniów, czeladników ma 
larskich przyjmę. Po­
znań, Strzałowa 3 m. 7.

15072g
Przyjmę ucznia oraz eme 
ryta na pół etatu. War­
sztat Ślusarsko - Mecha­
niczny, Poznań, ul. War­
szawska 99, tel. 702-34.

15013?
Samodzielną pomoc domo 
wą, umiejącą gotować — 
przyjmę do domu leka­
rza. Warunki dobre. Ka- 
towice, PCK 10/6 K515
Przyjmę ucznia w zawo­
dzie elektromechaniki. — 
Zgłoszenia: tel. 672-494.

15U2g
Ślusarza galanterii meta­
lowej, na kierownika war 
sztatu, ewentualnie pół 
etatu oraz pracown’cę do 
tworzyw sztucznych — 
przyjmę. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 15104g._____________ _
Przyjmę czeladnika, ucz 
nia krawieckiego. Czerwo 
nej Armii 9 — Józef To-
maszewski. 15114g
Pomoc domowa, na sta­
łe potrzebna. Szpitalna 
14 m. 6. 15i21g
Ucznia przyjmę War-
sztat Wulkanizacyjny Po­
znań — Górczyn, ul. Gór
ki 3. 1512 Ig

Sprzedam pianino marki 
Somerfeld. Metalowa pły
ta rezonansowa.
idealny. Oferty 
Grunwaldzka 
15038g.

Stan 
„Prasa”.

19 dla

Sprzedam kanapo - tap­
czan. Poznań, ul. Jac­
kowskiego 52 m., 3, godz.
17—19. 1501bg

Tchórzo-fretki hodowla­
ne oraz klatki dla no­
rek, lisów sprzedam. Po- 
znań-Podolany, Zakopian
ska 59. 15069g
Sprzedam nową maszynę 
do szycia Koellera wielo-
czynnościową. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15077g.

Sprzedam tapczan, „ame 
rykanki”, 2 rowery z mo 
torkami. Sołacz, Wiece 3. 

15020g
Sprzedam 2 nowoczesne 
fotele import. Grunwaldz
ka 37B m. 14. 15058g
Sprzedam szafkę lekar­
ską. Poznań, Przemysło-
wa 51 
wicz.

m. 6, Mazurkie- 
15097?

Kotły centralnego ogrze­
wania, bardzo ekonomicz 
ne, instalacje sanitarne i 
ogrzewania — poleca war 
sztat. Piątkowo, ul. Ma­
kowa 2, przy Umółtow- 
skiej — Cmentarnej.

15099g

Sprzedam pianino Wol- 
kenhauer. Poznań, Buł­
garska 128a m. 8, godz.
14—21. 15!03g

+
W styczniu 1968 r. zmarł śmiercią tragiczną 

nasz ukochany ojciec, teść i dziadek, przeżyw­
szy lat 76,

W dniu 25 stycznia 1968 r. zmarł śmiercią tra­
giczną, opatrzony Sakramentami św., nasz naj­
ukochańszy synek, brat, siostrzeniec i wnuczek, 
przeżywszy lat 10,

Sprzeda?

Sprzedam większą ilość 
kamienia łamanego z roz
blórki kręgarkę stu-

Antoni Fietz
powstaniec wielkopolski, odznaczony Brązowym 

Krzyżem Zasługi — emeryt HCP.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 11.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Grzegorz Cegła
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 28 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu na Starołęce przy ul. 
Sw. Antoniego.

dzienną. Dybiona, Wilko 
wo, poczta Grzebienisko. 
oow. Szamotuły. ]4992g

wie. W głębokim żalu pogrążony 
SYN z ZONĄ i DZIEĆMI

W smutku pogrążeni
RODZICE, BRACIA i RODZINA

15486g

Sprzedam siatki parkano 
we każdą ilość w róż­
nych wymiarach, słupki, 
bramy, furtki oraz kom 
pletne ogrodzenia. Wy­
rób Siatki Parkanowej 
Stanisław Przybysławski, 
Poznań-Szczepankov\p ul.

Poznań, ul. Ras?vń«ka 19 m. 3. 1541 Ig Glebowa 54. 15004g

■7

W dniu 24 stycznia 1968 r. odeszła od nas na 
zawsze, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza, najtroskliwsza matka i babu­
nia, przeżywszy lat 87, śp.

Józefa Antoniewska
z domu WOJNIŁŁOWICZ

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy-

Dnia 25 stycznia 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity żywot po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
opatrzona Sakramentami św., nasza najuko­
chańsza matka, teściowa i babcinka, przeżyw­
szy lat 70, śp.

Maria Jankowiak
nie. W głębokim smutku pogrążone 

CÓRKA, WNUKI i RODZINA

x domu SIUDZIAK
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 28 bm. 

o godz. 14 z domu żałoby.
W głębokim żalu pogrążona

Poznań. Ogrodowa 11 m. 7. 15485g Kórnik, plac Niepodległości 34. 15480g

Dnia 24 stycznia 1968 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., przeżywszy 82 lata, nasza 
ukochana siostra i bratowa, śp.

Maria Giinther
z domu BARDZIŃSKA

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 
o godz. 11.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie. W smutku pogrążeni 

SIOSTRY. BRAT, BRATOWA 
i RODZINA

Poznań. Jankowskiego 33. 15455?

Dnia 25 stycznia 1968 r. zmarł w wyniku tra­
gicznego wypadku, w 10 roku życia,

Grzegorz Cegła
wzorowy uczeń klasy III b 

Szkoły Podstawowej nr 85 w Poznaniu. 
Żegnamy Go z wielkim smutkiem. 
Rodzinie Zmarłego przekazujemy 

WYRAZY GŁĘBOKIEGO WSPÓŁCZUCIA 
KIEROWNICTWO SZKOŁY 
GRONO NAUCZYCIELSKIE 
KOMITET RODZICIELSKI 
oraz WSZYSCY UCZNIOWIE

Tapczan, 2 fotele, maszy 
nę do szycia „Singer”, lo 
dówkę „Kra”, pralkę, 
piec gazowy z piekarni­
kiem, sprzedam. Przyby­
szewskiego 18 m. 26.

15117g

Samochody
Samochody Moskwicz — 
ogrzewanie wnętrza szyb 
ko przerabia i poprawia 
— Auto- naprawa, ul. Dq
browskiego 601 przy

Grunwaldzka

Dyrekcja Budownictwa Rolniczego 
w Poznaniu

ZAWIADAMIA,
że z dniem 15 stycznia 1968 roku 
PRZENIOSŁA SWE BIURA 
z gmachu przy ul. Fredry 12 — 
do nowego biurowca przy ulicy 
Piekary nr 17/19.

Nowe numery telefonów: 
SEKRETARIAT 
NACZELNY INŻYNIER 
GŁÓWNY KSIĘGOWY

725-13
724-15
722-36 

K^O

Pracownicy poszukiwani

Poznańskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budowla­
ne Przemysłu Lekkiego w Poznaniu, ul. Krautho- 
fera nr 10 — zatrudni zaraz
— MISTRZA BUDOWLANEGO na budowę w Gnieź­

nie i woj. poznańskim.
Po dwóch latach nienagannej pracy, gwarantuje­

my przydział mieszkania wraz z wkładem z resorto­
wego budownictwa spółdzielczego.

Podanie, życiorys, dokumenty stwierdzające posia­
dane kwalifikacje fachowe oraz opinie z zakresu 
pracy z ostatnich 5 lat, prosimy kierować pod adre­
sem Dział Kadr i Szkolenia — Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Remontowo - Budowlanego PL Poznań, 
ul. Krauthofera nr 10, telefon 662-85. W520
Gnieźnieńskie Przedsiębiorstwo Usługowo - Wytwór­
cze Przemysłu Terenowego w Gnieźnie, ul. Tumska 
3 — przyjmie zaraz:
—- TECHNIKA do Działu Technologii — wymagane 

umiejętności rysunku technicznego.
— TECHNIKA — MECHANIKA do Działu Produkcji.

W578
Powiatowy Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Wągrowcu, ul. Wyzwolenia 47 
— zatrudni zaraz
— PRACOWNIKA na stanowisko ST. REFERENTA 

NAWOZÓW i ŚRODKÓW OCHRONY ROŚLIN.
Wymagane wykształcenie średnie rolnicze lub 

ogólnokształcące.
Zgłoszenia prosimy kierować pod w/w adresem.
Warunki wynagrodzenia do omówienia na miejscu.

W575
Powiatowa Spółdzielnia Pracy Usług Wielobranżo­
wych w Górze — zatrudni zaraz:
— CZELADNIKA lub MISTRZA — SZKLARZA c po­

siadaniem umiejętności oprawy obrazów — na 
kierownika Zakładu Szklarskiego w Górze (za­
trudnienie na rozrach. zryczałt.).
CZELADNIKA lub MISTRZA — 
Zakładu Zegarmistrzowskiego w 
rozr. zryczałtowanym).
RYMARZA — TAPICERA — na 
kładu Rymarsko - Tapicerskiego 
na rozr. zryczałt.).

na kierownika
Górze (zatr. na

kierownika Za- 
w Górze (zatr.

MECHANIKA ze znajomością naprawy maszyn 
do szycia (płatny wg stawek godz. + premia).

W 576
Państwowe Gospodarstwo Rolne w Halinowie, pocz­
ta Ołobok, pow. Świebodzin, woj. Zielona Góra — 
zatrucfni z dniem 1. IV. 1968 r.
— MAGAZYNIERA, BRYGADZISTĘ POLOWEGO, 

RODZINĘ (2 osoby) do pracy w oborze udojowej 
oraz FORNALA.

Mieszkanie rodzinne zapewnione. Wynagrodzenie 
wg UZP. Oferty pisemne lub osobiste należy zgła­
szać pod w/w adresem. WłH

Sprzedam tanio samochód 
8-tonowy na ropę. Adres:
Sobański Chraplewo,
poczta Brody, pow. No­
wy Tomyśl. 15071g

tablicy drogowej „Przeż-
mierowo”. 15OO3g

Sprzedam siedzenia — oś 
tylnia kompletna, bak —

Zguby

Sprzedam „Syrenę”, stan 
b. dobry. Krawczyk — 
Wolsztyn, Marchlewskie­
go 38, tel. 331, godz. 7—15. 

15057g

koło licznik szyba
drzwiowa — silnik — siat 
kę ozdobną — zasłony 
słoneczne — stacyjkę i 
inne do Syreny 104. Tel.
671-630. 15076g

Zgubiono legitym. służ­
bową wydaną przez Wy­
dział Oświaty w Szamotu 
łach na nazwisko Bernar
dyna Cebulska. 336p

17 bm. zegarek damski 
znaleziono. Plac Wolno­
ści. Zgłoszenia: telefon 
670-380. 15363g

Dnia 24 stycznia 1968 r. zmarł nasz najdroższy 
i ukochany syn, mąż, tatuś, brat, szwagier, wu­
jek i Siostrzeniec, sp.

inż. Lech Łuczak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 10.30 z kaplicy cmentarnej na Górczy-

Opel-Olympia, rok pro­
dukcji 1950 (NRF), stan 
dobry, sprzedam. Cena 
32.000 zł. Tel. 672-109.
______________________15045g

e

Szczenię — pudelek minia 
turowy, rodowodowy — 
sprzedam. Poznań, Fred­
ry 2 m. 4, Młiłoniowa.
__________________  I2893g

nie.

„Zastavę” nową, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 15128g

W głębokim smutku pogrążeni 
ŻONA, MATKA, CÓRKI, BRAT 

i RODZINA
Poznań, ul. Rutkowskiego 2 m. 7. 15477g

Dnia 24 stycznia 1968 roku zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­
tami św., w 80 roku życia, mój ukochany tatuś, 
teść i dziadek, śp.

Józef Stachowiak 
powstaniec wielkopolski, odznaczony Odznaką 
Wojsk Wielkopolskich. Krzyżem za Waleczność, 
Krzyżem Zasługi, Wielkopolskim Krzyżem Po­
wstańczym. Medalem „Polska swemu obrońcy”, 

Medalem „Grunwald - Berlin”.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 27 bm. 

o godz. 13.30 z kaplicy cmentarnej parafii Bo­
żego Ciała na Debcu, ul. Bluszczowa, 

o czym zawiadamiała pogrążeni w smutku 
SYN. SYNOWA i WNUCZKI

Poznań, ul. Rol-n 60 m. 12. 15ł42g
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Sprzedam dom jednoro­
dzinny, nowy, piętrowy z 
ogrodem 1.250 ms w Ja­
rocinie. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 
15289g.______ .____________
Sprzedam działkę 1 ha 
Tarnowo Podgórne. Józef 
Szafrański, Tarnowo, po­
czta Gościjewo, pow. O-
borniki. ’41 p
Gospodarstwo 6 ha ziemi 
pszenno - buraczanej zdre 
nowanej budynki w dob 
rym stan'e, z powodu sta 
rości, pilnie sprzedam. 
Agata Matusiak Koźmi- 
niec, pow. Pleszew.
__________  15046g 
Kupię gospodarstwo 7—10 
ha z budynkami. J. Wró­
bel, Kleszczewo, powiat 
Środa._______________15092-t
Kupię domek jednoro­
dzinny lub segmer.t, ew. 
niewykończony. . Posia­
dam mieszkanie. Oferta 
„Prata”. Grunwaldzka 19 
dla 15087g.

Przyjmuję zamówienia 
na: pustaki alfa, pustaki 
strop Dz-3 i strop PJ, 
belki strop Dz-3, T-27 o- 
raz nadproża okienne i 
drzwiowe L-19 i L-22 na 
II i III kwartał br. „Su- 
pra” Wytwórnia Materia 
łów Budowlanych Grusz- 
czyn k. Swarzędza. ;5085g
Zespół muzyczny na za­
bawy, wesela — polecam. 
Poznań, Dzierżyńskiego 29 
m. 7a. 15120?

Matrymonialne

Przystojna panna 27-Jet- 
nia ze średnim wykształ 
ceniem dobrze sytuowa­
na pozna odpowiedniego 
pana z wvższym wykształ 
ceniem. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
wald^ka 19 dla 15102g.
Wdowiec lat 47, rzemieśl­
nik. z trójką dzieci, po 
siadający willę, pozna pa 
nia lubiącą dzieci. Cel 
matrymonialny. Ofertv 
..Prasa" Grunwaldzka 19 
dla 15l36g.
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Piątek
Słońce: 7.46—16.24

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Kram z pio­
senkami”; NOWY — nieczynne; 
OPERA — g. 19 „Tannhaeuser”; 
OPERETKA — g. 19 „Mam’zelle 
Nitouche”.

Unowocześnienie produkcji 
i wzrost wydajności pracy

Nasze zadanie: więcej zboża
Powszechna kampania iHW

W WOJEWÓDZTWIE

KINA

GNIEZNO Lech: „Flip, Flap i 
inni”; Polonia: „Quentin Dur- 
ward”; KOŚCIAN: „Sabrina”; NO 
WY TOMYŚL; „Jak zdobyto dziki 
zachód”; OBORNIKI: „Westerplat 
te”; ŚREM Słonko: „Twarz zbie­
ga”; ŚRODA: Sublokator”; SZA­
MOTUŁY: „Jowita”; WĄGRO­
WIEC: „Wózek dla wnuka”; 
WRZEŚNIA: „Wielki wyścig”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Zwiedzamy Europę” cz. I.

KONCERTY

Aula UAM — g. 19.30 — inaugura 
cja Dekady Muzyki Armeńskiej: 
dyrygent — Ogan Durian, soliści': 
Izabela Aidinian — sopran, Alek­
sander Arutiunian — fortepian.

f 1UZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — 10—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St.

Rynek — Odwach) — g. 10—18.
Instrumentów Muzycznych (St.

Rynek 45) — g. 9—15.
Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­

stowa 7) — nieczynne.
Narodowe fal. Marcinkowskiego 

9) - g. 9-15.
Przyrodnicze (Świerczewskiego 

19) - g. 11—18.
Rzemiosł Artystycznych (Zamek 

Przemysława) — g. 10—15.
Wielkopolskie Muzeum Wojsko­

we (St. Rynek) — nieczynne.
Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 

— nieczynne.
Muzeum w Rogalinie — g. 10—15.
Muzeum w Gołuchowie — g. 10— 

15.
WYSTAWY

PTF (Paderewskiego 7) — Wy­
stawa indywidualna K. Wendlan- 
da — g. 10—19 (do 30 bm.).

Muzeum Archeologiczne (Wodna 
27) _ „Krzemionki opatowskie” 
— g. 13—19.

Muzeum Narodowe — „Malar­
stwo hiszpańskie w zbiorach pol­
skich” — g. 9—15.

Muzeum Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

ZPAP — Arsenał (St. Rynek) — 
prace Jadwigi Eichlerowej — 6- 
10—19 (do 28 bm.).

BWA (St. Rynek) — Arsenał — 
„Szkło artystyczne’ Miluse i Re- 
nć Roubickov oraz „Malarstwo” 
Jerzego Skrebca — g. 10—18 (do 
4. II.).

Pałac Kultury (Salon Wystawo­
wy) — Wystawa poplenerowa pla­
styków amatorów Wielkopolski — 
g. 12—20 (do 30 bm.) i Sala Mar­
murowa PK: — Pokonkursowa wy 
stawa prac studenckich z okazji 
50-lecia Rewolucji Październiko­
wej — g. 10—18 (do 31 bm.).

RADIO

PIĄTEK: PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 Mel. 
rozrywk.; 8.49 „Dr Żabiński przed 
mikrofonem”; 9 Dla kl. VI „Droga 
przez ogień” — słuch.;9.30 polskie 
mel. ludowe; 9.40 Dla przedszkoli: 
„Bawią się z nami goście z bajki”; 
10 Kalejdoskop kulturalny; 10.30 
Australijskie melodie i piosenki; 
11 Dla kl. VII „O galwanostegii 
słów kilka” gawęda; 11.20 Muz. 
operowa; 11.49 „Rodzice a dziec­
ko”; 12.10 Las pokrył się białym 
śniegiem — rosyjska muzyka lu­
dowa; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 13 Dla kl. I i II: „Z piosen­
ką jest nam wesoło”; 13.20 L. Ja- 
nacek — Suita z opery „Lis chy­
trusek”; 13.40 „Swojskie melodie”; 
14 Public, międzynar.; 14.15 Gra 
Ork. Rozgł. Łódzkiej PR pod dyr. 
H. Debicha; 15.05 Dla szkół śred­
nich „Na tropach historii” — ma1 
gazyn; 15.30 Konc. Chóru Rozgł. 
Wrocł. PR; 16 „Popołudnie z mło 
dością; 18 „Rytmy młodych”; 
18.45 Kurs wyższy j. rosyjskiego; 
19.30 Konc. życzeń; 20.31 Rewia 
piosenek; 21.01 Magazyn literacki 
„To i owo”; 22.01 Zesp. organowy 
Rozgł. Krakowskiej pod dyr. L. 
Kaszyckiego; 22.21 Kwadrans dla 
poważnych — „Szkice” J. Tuwi­
ma; 22.41 Utwory kompozytorów 
austriackich; 23.15 Konc. wieczor­
ny; O.10 Program nocny ze Szcze 
cina.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

Gnieźnieńskie Zakłady Przemysłu Odzieżowego czyli „Po- 
lanex”, zatrudniają obecnie 1100 osób, z czego 97 procent to 
kobiety. Specjalizacją zakładu są męskie koszule, które szy­
ją w 57 fasonach.
produkcja za rok 1967 wy- 
* niosła prawie 2.250 tysię­

cy sztuk z czego ponad poło­
wa to produkcja eksportowa. 
Zakład gnieźnieński swoje wy 
roby eksportuje do ośmiu 
państw, głównie do: ZSRR, Ka 
nady, Norwegii, Szwecji. Dwa 
modele produkowanych koszul 
posiadają krajowy znak jako­
ści.

Co przyniesie dla zakładu 
rok bieżący? Z tym pytaniem 
zwróciliśmy się do dyrektora 
zakładu Stanisława Kubackie­
go.

— Przede wszystkim wzroś 
nie wydajność pracy o 14 pro 
cent przy spadku zatrudnienia 
(o 1 proc, w stosunku do roku 
1967). Osiągnie się to dzięki no 
wej organizacji pracy. W za­
kładzie powstają tak zwane ze 
spoly „Synchro”. Dwa z nich 
już pracują, a dwa dalsze są 
w trakcie organizacji. Praca w 
zespołach eliminować będzie 
transport osób trzecich. Kosz? 
le powędrują z rąk do rąk w ta 
ki sposób, aby poszczególne 
stanowiska pracy zazębiały się 
ze sobą. Zespoły te jako nie­
liczne w kraju są nastawione 
na pracę „Synchro” w 2—3 róż 
nych modelach koszul. Równo­
cześnie położono duży nacisk 
na szkolenie, zarówno w zakła 
dzie jak i poza nim. W końcu 
ubiegłego reku przeszkolono na 
specjalnym kmsie majstrów i 
brygadzistów 32 osoby. Obec­
nie w trakcie szkolenia jest 48 
osób z zakresu organizacji 
pracy na kursie wojewódzkim.

W br. orzystępuje się do re­
alizacji inwestycji, w ramach 
której za 17,5 miliona złotych 
wybudowane zostaną w rejo­
nie ul. Roosevelta nowe obiek­
ty dla Gnieźnieńskich Zakła­
dów Odzieżowych. Będzie to 
nowoczesny zakład z betonu i 
szkła o 5 kondygnacjach. Ca­
łość inwestycji ukończona zo­
stanie do roku 1975. Wykonaw 
cami będą: poznańska „Hydro­
budowa”, która swoje prace 
rozpocznie w kwietniu br. oraz 
Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Przemysłowego. 
Sam budynek ma być gotowy 
do końca 1969 roku.

Wszystko to pozwoli na zlo­
kalizowanie zakładu dotych­
czas rozrzuconego w trzech od 
ległych od siebie punktach mia 
sta w jednym miejscu, co wy-

eliminuje kosztowny i czaso­
chłonny transport. Ponadto 
znacznie poprawią się w no­
wym zakładzie warunki orga­
nizacji i pracy, a tym samym 
bhp. O ile w starym zakładzie 
na jednego zatrudnionego przy 
pada 2,80 m kw. to w nowym 
przypadać będzie 4,50 m kw.

JANUSZ CHLASTA

Oto jeden z zespołów „Synchro”. 
Praca tu jest rytmiczna i bez u- 
działu zbytecznego transportu, 
gwarantująca wysoką wydajność.

Fot. — J. Chlasta

— Pomóżcie w ukształtowa­
niu na wsi rzeczywistego kli­
matu powszechnej kultury roi 
nej. Klimatu, w którym by 
wiejska społeczność nie godzi­
ła się z postawą rolników u- 
chylających się od rzetelnego 
wypełniania swoich obowią­
zków, nie podnoszących swojej 
wiedzy zawodowej, którzy 
wbrew stworzonym przez pań­
stwo warunkom zaniedbują i 
pustoszą największe nasze bo­
gactwo, jakim jest ziemia.

W tych słowach zwrócił się 
do młodzieżowego aktywu wiej 
skiego zgromadzonego na Zjeź 
dzie Wojewódzkim ZMW, I se 
kretarz KW PZPR — Jan Szyd 
lak, apelując o włączenie się 
do ogólnonarodowego zadania; 
rozwiązywania problemu zbo-

Plany są brak funduszów

Problemy inwestycyjne 
obornickiej wsi

Dalszą poprawę warunków socjalno - bytowych miesz­
kańców przewidują tegoroczne plany inwestycyjne w powie 
cie obornickim. Opracowano dokumentacje dla nowych o- 
siedli wiejskich, które wzniesione zostaną m. in. w Nieczaj- 
nie, Chrustowie, Łopuchowie i Boguniewie. Przystąpiono 
już do uzbrajania terenu pod budowę pierwszych bloków 
mieszkalnych 4-6 rodzinnych, wyposażonych w centralne o- 
grzewanie, kanalizację oraz urządzenia sanitarne. Całość in­
westycji ma zostać oddana do użytku pod koniec 1972 r.
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Diamentowi 
jubilaci 

stycznia obchodzić

Inwestycje te pochłoną w 
bieżącym roku znacznie więk­
sze nakłady niż w latach ubie­
głych Np. w państwowych go­
spodarstwach rolnych przezna­
cza się na ten cel ponad 14 min 
zł (w porównaniu z ubr. 
wzrost prawie 3-krotny). Zwięk 
szone nakłady nie zaspokoją 
jednak nadal wszystkich po­
trzeb istniejących w tej dzie­
dzinie i pozwolą jedynie na 
realizację części inwestycyj­
nych zamierzeń.

będą
w Obornikach diamentowe go­
dy 85-letni Jan Leśniak i jego 
żona Anna z domu Polak, liczą 
ca 78 lat. Sędziwi mołżonkowie 
przeżyli ze sobą 60 lat. Od ro 
ku 1918 mieszkają w Oborni­
kach. Wychowali oni 3 córki i 
2 synów, mają 10 wnuków i 1 
prawnuka.

Jeden z synów, marynarz poi 
skiej floty wojennej zginął w 
1940 r. w łodzi podwodnej „O 
rzeł”. Została po nim Jubila­
tom droga pamiątka w postaci 
nadesłanej przez Jerzego Pert 
ka książki pt. „Dzieje ORP — 
„Orzeł”, z fotografią bohater­
skiego syna bosmana Edmunda 
Leśniaka.

Jubilat jest rzemieślnikiem 
— emerytem.

Do licznych życzeń najbliż­
szych i miejscowego społeczeń 
stwa dołącza się również re­
dakcja „Głosu”, (ros)

PrrivcreL

Każdy trafi?
Stoi sobie budyneczek 

elegancki koło stacji PKP 
w Szamotułach przeszło 
roczek. Miejscowi rodacy 
wiedzą że to Dom Młodzie 
żowy i że coś tam w śród 
ku się dzieje. Obcy rodak 
ma trudności ze skojarze­
niem budynku: szpital to, 
jeszcze jeden biurowiec, 
placówka kulturalna?

Ile czasu potrzeba' aby 
kierownictwo Domu Mło~
dzieży 
ZMW, 
znać o 
szenie 
du?

i organizacje ZMS, 
ZHP i ZNP dały 
sobie przez wywie- 
odpowiedniego szyi

Zakładamy, że jeszcze 
pół roku, (dan)

Sytuację pogarsza fakt, iż 
PGR-y w powiecie obornickim 
przejmują w bieżącym roku 
grunty Państwowego Fundu­
szu Ziemi (około 3,5 tys. ha).Wy 
magają one nie tylko nowych 
zabudowań mieszkalnych i go­
spodarczych ale i uregulowania 
stosunków wodnych. Wykona­
nie tych wszystkich robót po­
chłonie zatem dodatkowe fun­
dusze z planu i odbić się mo­
że ujemnie na realizacji pozo 
stałych inwestycji. ’

Aktualny stan funduszów, 
jak poinformowano nas w Pre 
zydium obornickiej PRN, po­
zwala na wykonanie zadań pla 
nowych zaledwie w 60 procen­
tach? Zrealizowanie) tych inwe 
stycji wymaga zatem ze strony 
WZ PGR dodatkowych dota­
cji.

Brak funduszów utrudnia 
także rozwiązanie innych pro­
blemów inwestycyjnych obor­
nickiej wsi. Przeprowadzona 
ostatnio kontrola w kilku 
miejscowościach stwierdziła zu 
pełny brak wody zdatnej do 
picia. Koniecznością staje się 
zatem budowa nowych ujęć. 
Władze powiatowe nie znala­
zły też możliwości objęcia pla 
nem na ten rok elektryfikacji 
tych miejscowości które jak 
np. Podlesie dawno już winny 
były otrzymać dostawy prą­
du. (wa)

żowo-paszowego. Słowa te or­
ganizacja wojewódzka ZMW 
wzięła sobie do serca. Wkrót­
ce po swym zjeździe we wszys 
tkich powiatach zorganizowa­
no seminaria pod hasłem: „Na 
sze zadanie — więcej zboża”. 
W seminariach uczestniczyli 
sekretarze komitetów powiato­
wych PZPR, którzy zapoznali 
aktyw młodzieżowy z zadania­
mi wynikającymi z Uchwały 
IX Plenum KC. Podobne spot­
kania odbyły się z kolei w gro 
madach i kołach ZMW.

Na zebraniach tych stawia­
no pytanie: co mogą i powinni 
zrobić młodzi mieszkańcy wsi, 
a zwłaszcza koła ZMW, dla roz 
wiązania problemu zbożowe­
go?

W kołach ZMW spotkają się 
ze sobą trzy generacje dziew­
cząt i chłopców: najstarsza z 
nich prowadzi już zwykle sa­
modzielnie gospodarstwa rol­
ne lub pracuje zawodowo w 
różnych zakładach i instytu­
cjach, związanych z wsią; ge­
neracja średnia pracuje w go­
spodarstwach wraz z rodzica­

mi, przygotowując się do prze­
jęcia rodzinnego warsztatu roi 
nego; wreszcie najmłodsi — u- 
czniowie SPR-ów i innych 
szkół zawodowych to przyszła, 
wykształcona już kadra rolni­
ków.

Na pierwszy plan wysuwają 
się oczywiście młodzi samodziel 
ni rolnicy. Wojewódzka organi 
zacja ZMW szczyci się wielo­

ma członkami, których osiągnię 
cia w produkcji rolnej stawia­
ją ich za wzór dla środowiska. 
W złożonych sprawach gospo­
darczych trudno jednak liczyć 
na dobre wyniki tylko w opar 
ciu o pracę koła ZMW. Podsta 
wową rzeczą jest uwzględnia­
nie faktu, że we wsi działają 
również inne organizacje spo­
łeczno-polityczne, a przede 
wszystkim kółka rolnicze. Po­
czynania koła ZMW będą tym 
skuteczniejsze, im ściślej uzga­
dniać ono będzie swoje żarnie 
rżenia właśnie z kółkiem rol­
niczym, organizacją partyjną 
i ZSL-owską, z kołem gospo­
dyń wiejskich, z radnymi i 
członkami komisji rolnych, z 
przodownikami ochrony roślin 
i kontraktacji, z GS, mleczar­
nią itp.

Mimo wspomnianych ograni 
czeń dobrze pracujące koło 
ZMW może odegrać niemałą 
rolę w podnoszeniu kultury roi 
nej i uzyskiwaniu wyższych plo 
nów. Oto np. wcale nietrudne 
zadanie — produkcja kompo­
stu w gospodarstwie. Czyż nie 
warto powziąć decyzji, że każ­
dy członek ZMW założy w swo 
jej zagrodzie stos komposto­
wy? Wiele do zrobienia jest też 
w tak prostej sprawie, jak 

przechowywanie obornika. Spra 
wozdania „trójek” gromadzkich 
wymieniają brak gnojowni ja

ko jedno z podstawowych zanie 
dbań rolników. Może właśnie 
spośród członków koła ZMW u- 
dałoby się stworzyć brygady, 
które fachowo i sprawnie, we 
dług odpowiedniego projektu, 
budowałyby we wsi gnojownie 
lub zbiorniki na gnojówkę?

Niemal w każdej wsi spot­
kać można gospodarstwa pod­
upadłe. Często nie z winy wła 
ściciela, ale z powodu złego 
stanu jego zdrowia lub innych 
przyczyn losowych. Dla koła 
ZMW jest tu wdzięczne pole 
do organizowania pomocy w 
wykonywaniu takich czy in­
nych prac, w załatwianiu róż­
nych spraw w urzędzie, a tak 
że w zainicjowaniu pomocy ze 
strony innych organizacji.

Jedną z przyczyn słabości 
gospodarstw może być np. brak 
nawożenia mineralnego. Ta 
kich przykładów ujawniały 
zresztą wiele „trójki” gromadź 
kie. Co zrobić, by takiego rol­
nika przekonać o konieczności 
stosowania podstawowego za­
biegu? W wielu miejscowo­
ściach młodzi ZMW-owcy pro 
wadzą tzw. poletka wdrożenio 

we, na których demonstrowane 
są wysokie dawki nawożenia 
mineralnego. Czy tego rodza­
ju żywej propagandy nie mo­
głoby rozwijać każde koło 
ZMW?

Propozycji i możliwości jest 
zresztą wiele, w zależności od 
lokalnych warunków i wiedzy 
agro i zootechnicznej. Nade 
wszystko jednak młodzi winni 
nieustannie podnosić, doskona­
lić i popularyzować oświatę 
rolniczą. To ich obowiązek pod 
stawowy. Wiedza, kwalifika­
cje rolników decydują bowiem 
w sposób ostateczny o wykona 
niu zwiększonych zadań w sfe 
rze produkcji rolniczej i o przy 
szłym kształcie ekonomiczno-
społecznym wsi. F. B.

Jutro 23 rocznica 
wyzwolenia Szamotuł

27 stycznia 1945 r. wojska 
radzieckie wyzwoliły miasto i 
powiat Szamotuły. W 23 rocz­
nicę wyzwolenia w sali Powia­
towego Domu Kultury w Sza­
motułach odbędzie się uroczy 
sta akademia, z udziałem byłe­
go komendanta wojennego 
mawa rezerwy Armii Ra­
dzieckiej — Gregorija Bronni- 
kowa.

Na uroczystość, która roz­
pocznie się o godz- 17, zapra­
szają społeczeństwo miasta i 
powiatu prezydia PRN i MRN 
w Szamotułach, (mr)

526 pasiek - 6 kół terenowych
Pożyteczność owadów dla człowieka oraz wielu zwierząt 

i roślin jest bardzo wielostron na. Najpożyteczniejszym owa­
dem, nie tylko ze względu na miód jest pszczoła która odgry 
wa olbrzymią rolę w zapylaniu roślin.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.15 Kurs wyższy j. 
franc.; 8.35 „Spotkanie z Temidą”; 
8.55 Gra Ork. Dęta Garnizonu Lu 
bełskiego; 9.15 Polska muz. popu­
larna; 9.40 Z życia ZSRR; 10.05 
Muz. ludowa Indii; 10.20 Konc. 
Ork. PR i TV w Krakowie; 10.50 
„Oczy” opow.; 11.10 „Leylandy o- 
puszczają fabrykę”; 11.25 „Dla cie 
bie dziewczyno”; 12.30 „Nasz 
klub”; 13. Czas dobrych gospoda­
rzy; 14 Grają ork. rozrywk.; 14.30 
„List ze Śląska”; 14.45 „Błękitna 
sztafeta”; 15. Muz. poważna; 15.30 
Dla dzieci „Przygody Tomka Sa- 
wyera”; I6.O5 „w Sejmie i o Sej 
mie” — felieton; 17.25 Muzyka; 
17.50 Aud. sportowa E. Pacholskie 
go’ pt. „Na koszykarskim drugim 
froncie”; 18.10 A. Thomas: Uwer­
tura do opery „Rajmund”; 18.25 
„Obserwatorium optymistyczne”; 
18.45 „Klub Entuzjastów Nowoczes 
ności” — „Nie przespać nowej

epoki”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
Transm. konc. symf. z sali Filhar 
monii Narodowej w Warszawie; 
21.55 Mel. rozrywk.; 22.05 Teatr 
Poezji „Wielkie monologi Szek­
spira”; 22.45 Karnawałowa rewia 
ork. tan.

WIADOMOŚCI: 4.30 , 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30. 10. 12.06, 16, 19, 2L 23.50.

— rep.; 22.35 Sylwetka wirtuoza — 
John Williams; 23 Karnet balowy 
— wiersze M. Pawlikowskiej-Ja-
snorzewskiej; /23.06 
cą”; 23.50 Sjjfewa 
and Papa’s”.[

„Muzyka no- 
zesp. „Mama’s

TELEWIZJA

PIĄTEK: 9.55 —

PROGRAM III: UKF 66.62 MHz; 
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Szatański spisek” — ode. 
29 pow.; 17.40 „Jazz na 78 obro­
tów”; 18 Ekspresem przez świat; 
18.05 „Fonorama”; 19 Co wieczór 
powieść — 12 (Mc. „Potopu”; 19.30 
Holenderskie mocne uderzenie; 
19.45 Aktorzy śpiewają piosenki; 
20.05 Polszczyzna dla wszystkich 
— „wykład”; 20.15 Teatrzyki i ka 
baretv starej Warszawy — Małe 
Qui Pro Quo; 20.35 Filmowy de­
biut Mai Waldroma; 20.50 Siada­
mi wieszcza — Stambuł — gawę­
da; 21 Mój magnetofon; 21.20 Zy­
cie prywatne — magazyn; 21.50 
Opera — J. Offenbacha „Opowie­
ści Hoffmanna”; 22.07 Śpiewa — 
Harry Belafonte; 22.15 Sumienie

nych — Magazyn 
„Panorama”: 1

Dla kl. liceal- 
Aktualności —

10.30—12.10
i,Pierwszy dzień mego syna” — 
film fab. prod. czechosłowackiej; 
12.45 — Dla kl. VIII - Zajęcia 
techniczne; 16.55 — Wiadomości; 
17.00 — „Miś z okienka”; 17.15 — 
„Afrykańskie obrządy i obycza­
je” — z serii: „Wielka przygoda”; 
17.45 — „Klub dobrych gospoda­
rzy”: 18.15 - „Kronika Tygo­
dnia”; 18.30 — „Za kierownicą”;
19.00 , Wielokropek”; 19.20
Dobranoc i dziennik: 19.50 — „Od 
lot pułkownika” — rep. filmowy; 
20.25 — Mistrzostwa Europy w jeż 
dzie figurowe! na lodzie. Spra-
wozdanie 
ok. 20.45

z Vesteras (Szwecja);
„Pejzaże”:

„Zaczęło sie w styczniu’
dokum.; 2L55 — Dziennik.

21.30 - 
- próg.

SOBOTA: 9.55 — Geografia dla 
kl. VIII: „Szwajcaria”; 10.30— 
11.55 — „Więzy krwi” fab. film 
prod. radź.; 12.45—13.15 Geogra­
fia dla kl. VIII: „Nad Amazon­
ką”; 15.45 — TV Kurs Rolniczy: 
„Czynniki wpływające na rentow­
ność trzody chlewnej”; 16.20 _— 
„Przed zjazdem”; 16.40 — „Woje­
wództwo katowickie” film dok. 
prod. polskiej;/16.55 — Wiadomo­
ści; 17 — Dla'dzieci: „Kabaret” 
— „Czwórka z podwórka”; 17.40 
— „W przestworzach — czyli cie 
kawę opowieści lotników”; 17.55 
— „Spotkania z przyrodą”; 18.20 
— „Jest nas milion”; 18.35 — 
„Tele-echo”; 19.20 — Dobranoc; 
19.30 — Monitor; 20.05 — „Rada 
zwierząt” film z serii „La Fon- 
taine wiecznie żywy”; 20.30 — 
„Tryptyk jazzowy” — muzyczny 
film Tv polskiej z udz. zespołów 
Kurylewicza. „Haga w”, „Novi”; 
20.55 — Dziennik i sport; 21.30 — 
Mistrzostwa Europy w jeździe fi 
gurowej na lodzie. Sprawo?d. z 
Vesteras (Szwecja); 22.30 — „Wszy 
stko co najlepsze” film fab. prod. 
ang.

Tv zastrzega prawo zmian.

W powiecie szamotulskim ist 
nieje Związek Pszczelarzy, w 
skład którego wchodzi 170 
członków z 6 kół terenowych. 
Liczba pasiek wynosi 526 
(4.587 uli). Pasiek „uznanych”, 
a więc takich, które są uważa 
ne za wzorowe pod każdym 
względem, jest 10. Z 33 pasiek 
wędrownych średnia wydaj­
ność wynosiła 20 kg od pnia, 
natomiast wśród „stacjonar­
nych” ok. 15 kg. Podczas stoso 
wania oprysków polowych 
przez Stacje Zabiegu Ochrony 
Roślin lub przez rolników indy 
widualnych, zatrutych zostało 
456 pni, co daje w przybliże­
niu ok. 160 tys. zł strat.. Do­
tychczas wypłacono odszkpdo- 
wania pszczelarzom w wyso­
kości 100 tys. zł.

Pszczelarze szamotulscy zaj­
mują się także wylęgiem ma­
tek, których naliczono 1100, w 
tym 120 przekazano do innych 
rejonów w ramach wymiany.

Głównymi założeniami pra­
cy WZP w Szamotułach to: 
podział terenu powiatu na posz 
czególne rejony, poprawa zdro 
wotności pszczół i pasiek, li­
kwidacja pustych uli, ochrona 
pszczół przed zatruciem, współ 
praca z powiatowym lekarzem 
weterynarii, Wydziałem Rol­
nictwa i Leśnictwa Prezydium 
PRN, wreszcie werbunek no­
wych członków, (mr)

Zespół regionalny 
z Baborówka

po występach w NRD
Regionalny Zespół Pieśni i 

Tańca z IUNG Baborówko za 
swoje zasługi w pracy kultu­
ralno-oświatowej, a szczegól­
nie za krzewienie folkloru sza 
motulskiego, został wyróżnio­
ny wyjazdem na występy ar­
tystyczne do Cottbus w NRD.

Ostatnio w klubie „Ad Ac­
ta” Prezydium PRN w Szamo­
tułach odbyło się spotkanie u- 
czestników „wyprawy” zorga­
nizowane przez Powiatowy 
Dom Kultury w Szamotułach. 
Spotkanie to, w którym wziął 
udział także przewodniczący 
Prezydium PRN M. Dobko- 
wicz, miało na celu podziele­
nie się wrażeniami z pobytu za 
granicą oraz ustalenie dalsze­
go plami pracy zespołu na rok 
1968.

Miłym akcentem tego spot­
kania było zorganizowanie wy 
stawy fotograficznej, obrazują 
cej pobyt zespołu w NRD. Fo­
togramy zostały wykonane 
przez inż. Grzegorza Kałużyń­
skiego, prezesa Szamotulskie­
go Klubu Fotograficznego 
PDK. (mr)
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